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P r e  m . n e r i t  j

m i e j s c o l a

miesięcznic bez dosiawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznic z przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granica 7.00 11,

6.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltcwy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz l-szpaltow y milimetro­
w y (szer. 70 mim.) nadesłane i nekrologi 40 gr* 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P .  K  O .  1 4 1 .6 9 0 .

Stopniowy spadek 
bezrobocia.

Nie wiem y jeszcze, jakie będą żniwa w  
obecnym roku i w  związku z tym  przedm io­
tem troski Rządu i ster gospodarczych pozo­
staje nasz bilans handlowy, dotychczas stale 
bierny. Od wyniku żniw będzie zależało, czy 
bierność bilansu pow iększy się, czy też zni­
knie zupełnie.

Na razie jednak bierność bilansu me po­
w inna budzić przesadnych obaw. Szereg ob­
jaw ów  wskazuje, że nadw yżka importu nie 
jest bezcelowym  luksusem, ale że w  drodze 
importu powiększyliśm y znacznie nasz m a­
jątek  narodowy. Niemal w e w szystkich ga­
łęziach przem ysłu widzimy raczej w zrost niż 
spadek wytw órczości, w arunki zbytu i p łat­
ności są nie nagorsze, a w reszcie bezrobocie 
w iszące nad każdym  uprzemysłowionym 
krajem  świata, jako groźne niebezpieczeń­
stwo i nieznośny ciężar, stopniowo ale stale 
się zmniejsza.

Z końcem m arca b. r. liczba bezrobot- 
nych w ykazała 167.000, z końcem kwietnia 
przekraczała jeszcze 150.000, z dniem 19 m a­
ja notowano ich już tylko 140.000. Jest to 
zmniejszenie bardzo poważne, bo w  ciągu 
niecałych trzech miesięcy o blisko! jedna
czw artą. , .

M yliłby się ten, ktoby przypuszczał, ze 
należy całe to zmniejszenie zapisać na ra ­
chunek ożywienia przem ysłów  sezonowych, 
letnich (np. przem ysł budowlany), w  których 
robotnicy pracują tylko w  miesiącach letnicn. 
Aby się przekonać o błędności 
w ystarczy  rzucić okiem na cy try  bezr 
cia z ub. roku. W praw dzie od początku m ar­
ca do czerw ca liczba bezrobotnych zmniej­
szy ła się z 213.000 na 174.000, ale w  dalszytll 
ciągu z początkiem w rześnia i grudnia liczba 
p rzekraczała niewiele 130.000. Bezrobocie w 
grudniu było w ięc znacznie mniejsze niż w  
czerwcu ub. roku; pierw sze miesiące b. r, 
przynoszą znaczny w zrost bezrobocia 'do 
blisko 180.000, poczem następuje spadek, k tó­
rego cyfry  w yżej podaliśmy.

Jeżeli więc porów nam y cy try  z m arca 
i z czerwca, roku ubiegłego i obecnego, prze­
konam y się, że zarówno absolutne cy try  w 
roku bieżącym  są w  obu miesiącach o Prze 
szło 30.000 mniejsze, a również procen owe 
zmniejszanie się bezrobocia jest w  obecny n 
roku znacznie silniejsze, niż w  ubiegłym. 
Zresztą faktu realnego zmniejszenia się bez­
robocia dowodzą najlepiej cy try  stanu zatru­
dnienia w  przedsiębiorstw ach. O ile w  gór­
nictwie cyfra zatrudnionych od początku r. 
1927 stale utrzym uje się na poziómie około 
140.000, O tyle w  hutnictwie przekroczono w  
roku bieżącym  cyfrę zatrudnienia 60.000, któ­
rej w  ub. roku nigdy nie dosiągnięto, a w 
przem yśle prztw órczym  liczba zatrudnionych 
doszła do 518.000 z końcem kwietnia b. r., 
podczas gdy w  kwietniu ub. roku cyfra ta  
w ynosiła 435.000. T ak w ysokiego stanu za­
trudnienia nie notowano w  żadnym  miesiącu 
ub. roku. N ajw yższy stan zatrudnienia okol 3
510.000 w ykazyw ał listopad. Liczba zakła­
dów Przem ysłow ych czynnych w zrosła od 
początku b. r. do kwietnia z 4.261 na 4.544, 
przy  równoczesnym  spadku liczby zakładów 
nieczynnych z 591 na 407. Obie te  cyfry  są
rekordow e w  stosunku do ostatnich trzech 
lat.

C yfry  te  aż nazbyt wym ownie w skazu­
ją, że zmniejszenie bezrobocia jest faktem  
realnym. Dane statystyczne co do stanu za­
mówień naszych przedsiębiorstw  pozwalają 
się spodziewać dalszego spadku bezrobocia.

Jak dalece są to objaw y pocieszające, 
tego chyba nie trzeba nikomu tłumaczyć. 
W  dzisiejszym ustroju gospodarczym  bezro- 
bacie stało  się objawem trw ałym , z k tórym  
ustrój gospodarczy tak  dalece musi się liczyć, 
że ciężar utrzym ania bezrobotnych rozkłada 
się na barki całego społeczeństw a. Jest to

Marszałek Piłsudski w Warszawie-
Warszawa, 14 lipca. (AW.), W czoraj 

p rzybył do W arszaw y na kilkugodzinny po­
byt Marsz. Piłsudski. P. M arszałek udał się 
zaraz do Głównego Inspektoratu Sił Zbroj­
nych, gdzie był obecny na odprawie ofice­

rów. Stam tąd przybył P. M arszałek do Min. 
Spraw  W ojsk, dla załatw ienia szeregu spraw  
związanych z tym  resortem , poczem pow ró­
cił do Sulejówka.

P. Premier Bartel powrócił do stolicy.
Warszawa, 14 lipca. (AW.). Dziś rano 

pociągiem lwowskim powrócił do W arszaw y 
P. P rem jer Bartel. Po parodniowym  pobycie 
w  Stolicy P. P rezes R. Min. w yjeżdża na 
4-rotygoanioWą kurację do Francji. W  cza­
sie nieobecności P. P rem jera nie są przew i­
dziane posiedzenia R ady Ministrów, ani też

posiedzenia Komitetu Ekonomicznego R. Min. 
W  razie konieczności załatwienia jakichkol­
wiek spraw , dla Których w ym agana jest zbio 
rowa aprobata M inistrów spraw a rozstrzy­
gnięta zostanie drogą okólnikowej konsul­
tacji.

Ogłoszenie amnestji.
Warszawa, 14 lipca. (Tell. wł.) W  dzi­

siejszym „Dzienniku U staw ” i „Monitorze 
Polskim” ogłoszono nstaw ę z  dlnia 22 czerw ­
ca 1928 r. o amnestji z powodu 10-lecia uzy­
skania niepodległości' przez P aństw o Polskie.

---------------o,

Zgodnie z  obliczeniami M inisterstwa Spra­
wiedliwości ilość więźniów zwolnionych na 
zasadzie amnestji dosięgać będzie cyfry 
5.000.

Szaulisi prowokują!
Wilno, 13 lipca. (AW). W  idlniiu wczo­

rajszym  w godzinach rannych na1 pograni­
czu pofekoi - litewsikiem w  rejonie Nowych 
Trok w  pioibillilżlui granicy litewskiej odbyw ały  
się dzienne ćwiczenia żołnierzy: KOP, pod­
czas których był oblećmy kw aterm istrz 6-ej 
brygady KOP kpt. Zdlzliechowski. W  czasie 
tych ćwiczeń kwatermistrz, zauw ażył jakieś 
znaki od strony granicy litewskiej. Gdy

zbliżył się na odległość 600 m etrów  od. gra­
nicy pad ły  Strzały sizaiuilisów, które n a  szczę­
ście cnyoiły. Szaulisi w idząc groźną posta­
w ę naszych' żołnierzy skryli' się. W ypadek 
zdarzył się w; pobliżu, placówek i patroli li­
tewskich. W! spraw ie tej w ładze KOP po­
stanow iły zw rócić się do w ładz litewskich 
z ostrym  protestem  na samowole i bezkar­
ność szamllsów, litewskich, 

o------------------

Możliwość odwołania p. Strzeleckiego
do Ministerstwa Spr. Wewn.

Warszawa, 14 lipca. (Teł. wł.). W obec 
wieści, o postanowieniu odwołania naczelni­
ka W ydziału polityki przedsiębiorstw  komu­
nalnych w  M inisterstwie Spraw  W ew nętrz­
nych p. Strzeleckiego ze stanowiska komi­
sarza m. Lw ow a i o m otyw ach tego odw oła­
nia, dowiadujemy się, że zam iar odwołania 
istnieje istotnie. P. Strzelecki bowiem tylko 
czasowo oddany został do dyspozycji p. 
W ojew ody lwowskiego, w  celu pełnienia o- 
bowiązków Komisarza, a stanowisko w  Mini­

sterstw ie nie zostało obsadzone. W ażność 
i mnogość zadań z dziedziny polityki komu­
nalnej', jakie stoją obecnie przed M inister­
stwem, nie pozw ala na dłuższą nieobecność 
p. Strzeleckiego w  Centrali) i to jest jedynym  
m otywem zamiaru odwołania go. Natomiast 
zgoła w yssaną z palca jest wiadomość, że 
powodem ewentualnego odwołania p. S trze­
leckiego m ają być niepomyślne wyniki jego 
gospodarki, gdyż sfery miarodajne są zdania, 
że dała ona najlepsze rezultaty.

Włochy dziękują Sowietom.
Rzym, 13 lipca. (A. T. £ .) Z polecenia 

Muissoldniego minister spraw  zaigiramiczmych 
Granda udał się d'o poselstw a sowieckiego 
i w  imieniu: rządu i narodu włoskiego w yra-

ziil wielką wdzięczność za ocalenie rozbit­
ków  „Italii” przezi w ypraw ę na: okręcie so­
wieckim „Kras sin".

U PROGU ROKOWAŃ POLSKO - NIE­
MIECKICH.

W arszawa, 14 lipca (teł. wł.). Nota 
rżądu Rzeszy, dotycząca wznowienia roko­
wań handlowych, doręczona świeżo posel­
stwu polskiemu w Berliuie wyraża zgodę 
na uprzednią propozycję Rządu polskiego 
spotkania się pełnom ocników obu państw.

NOMINACJE.
Warszawa, 15 lipca,. (Teł. wł.) Dzisiej­

szy „Monitor Polski" ogłosił nomibację D y­
rektora Lasów  Państw ow ych w  W arszawie 
w V stopniu służbowym  Adama. Loreta dy­
rektorem  w  IV stopniu służbowym, prezesa 
Rady nadzorczej Państwowego'. Banku 'Rol­
nego Sew eryna Ludkiewicza! prezesem  tegoż 
Banku, prezesa Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w  Wilnie w  V stopniu służbowym, inż. Jó­
zefa Mariana Żółtowskiego prezesem w IV 
stopniu służbowym.

WYWIAD „PARIS MIDI” z POSŁEM PO­
LAKIEWICZEM.

Paryż, 13 lipca. (PAT.). „Paris Midi” o- 
głasza w yw iad z pos. Polakiewiczem o zna­
czeniu ustąpienia M arsz. Piłsudskiego ze sta­
nowiska prem jera oraz o ostatniem jego o- 
świadczeniu, ogłoszonem w  „Głosie P raw ­
d y ”. Pos. Polakiewicz oświadczył, że z pun­
ktu widzenia zewnętrznego nie zaszła żadna 
zmiana, gdyż M arszałek za zgodą P. P rezy ­
denta Rzeczypospolitej i P rem iera B artla 
zachował w sw ych rękach dyrek tyw y poli­
tyki zagranicznej, tak umiejętnie prow adzo­
nej przez Min. Zaleskiego. Z punktu w idze­
nia w ew nętrznego stosunki polityczne nie 
"wyjaśniły się w  zupełności, gdyż ostatnie 
w ybory  nie dały w  Sejmie zdecydowanej 
większości ani Rządowi, ani opozycji. Ma to 
specjalne znaczenie, gdyż według konstytu­
cji obecny Sejm m a praw o zmienić ją w dro­
dze wyjątkowej.

Oświadczenie M arsz. Piłsudskiego, na­
tchnione duchem dem okratycznym  ma za 
przedniot w łaśnie w yw alczenie zdrowego u- 
stroju parlam entarnego. W yw arło  ono głę­
bokie wrażenie w śiód w łościan i robotni­
ków. M arszałek, będąc szczerym  dem okratą 
jest zwolennikiem ustroju parlam entarnego, 
zdolnego prawdziwie uzdrowić stosunki, na­
wiązuje przeto bezpośredni kontakt z m asą 
obywateli ponad głowami partyjnych mene- 
rów. Zw raca się on do ludu, k tóry  kocha 
i k tó ry  go kocha. M arszałek Piłsudski chciał 
przedew szystkiem  przeszkodzić zagarnięciu 
demokracji przez oligarchję partyjną i oszu­
kiwaniu przez nią mało, jeszcze uświadomio­
nego wyborcy. W  końcu oświadczył pos. Po­
lakiewicz, że w  Senacie i Sejmie są posłowie, 
którzy  zdecydowani są w alczyć w  Sejmie 
i w  całym  kraju o nadanie Polsce dobrych 
p raw  zasadniczych. Mam nadzieje, rzekł po­
seł Polakiewicz, że potrafim y zebrać naoko­
ło siebie w  parlamencie większość potrze­
bną dla poparcia Marsz. Piłsudskiego

dla każdego organizmu gospodarczego ciężar I 
bardzo dotkliw y i im większa liczba bezro­
botnych i im w iększy procentowo stosunek 
liczby bezrobotnych do liczby zatrudnionych, 
tem trudniej udźwignąć społeczeństwu ten 
ciężar, tem bardziej odbija się on w postaci 
podrożenia kosztów  produkcji i prowadzi do 
coraz gorszej pauperyzacji kraju. Jeżeli więc 
z każdym  tygodniem ubywa obecnie kilka 
tysięcy bezrobotnych, ta  równocześnie prze­
staje koszt ich utrzym ania obciążać robotni­
ków zatrudnionych oraz ich pracodawców. 
Pośrednio jest to zysk całego społeczeństwa.

Pozatem  zmniejszenie bezrobocia ozna­
cza jeszcze jedno: zmniejszenie politycznych 
niebezpieczeństw, zmniejszenie tego rezer-

woaru nędzy, w  którym  agitacja komunis­
tyczna znajdow ała najpodatniejśzy grunt. 
Doniosłości tegoi faktu w naszych stosun­
kach, w  pobliżu Rosji sowieckiej, chyba ni* 
komu nie trzeba tłumaczyć.

Jak długo więc w parze z biernością bi­
lansu handlowego idzie zmniejszanie się bez­
robocia i w zrost w ytw órczości, tak długo 
d em a  powodu do przesadnego pesym izm u  
w  ocenie naszej sytuacji gospodarczej. B ier­
ność bilansu jest objawem niepomyślnym 
i nikt na to nie zam yka oczu, ale gdybyśm y 
za tę cenę pozbyć się mieli całkowicie bez­
robocia w  Polsce, to w artoby  zaryzykować 
jeszcze przez jakiś czas dalsze trwanie bier­
ności bilansu handlowego.

„TEMPS“ O SPO RZE POLSKO-LITEW ­
SKIM.

Paryż, 13 lipca (AW). Dzisiejszy „Tem ps“ 
w artykule wstępnym omawiającym stan 
sporu polsko-litewskiego -stwierdza, że dy­
skusja przy ostatecznie rozwiązanej kwestji 
Wilna w sprawie jakichś nowych podziałów 
terytorjum  wileńskiego jest niedopuszczalna. 
Polska bowiem nie może zgodzić się na 
dyskutowanie spraw grożących uszczerbkiem 
całości jej terytorjum .

NOWY POSEŁ POLSKI W FINLANDJI.
W arszawa, 14 lipca (AW). Pan Prezy­

dent Rzplitej podpisał nom inacje dotych­
czasowego posła Rzplitej w Tallinie p. Char- 
wata na stanowisko posła Rządu polskiego 
w Helsingforsie.



2

Wodzowie i stolice.
Pod dziwacznemi dla nieprzyzw yczajo- 

nego ucha nazwam i miast i w cdzów  chiń­
skich, kryje się krajobraz, znajdują się żywi, 
nieraz renesansow e bujni ludzie. W  proble­
mach politycznych mieszczą się in teresy  e- 
konomiczne, walki, ryw alizacje prowincji, 
grup i ludzi.

Kuo-M ug-Tang po zajęciu Pekinu w łada 
obecnie Chinami Zwycięski obóz jednak 
składa się z czterech w iększych grup — o- 
bok nich istnieją również mniejsze — a na 
czele ich stoją indywidualności, wodzowie. 
Na pierw szem  miejscu wymienić należy ge­
nerała Czang-Kaj-Szeka, prezydenta Kuo- 
Ming-Tangu, szefa rządu w Nankinie. Armja 
jego nie jest najsilniejsza, o. jego talentach 
strategicznych w yrażają  się rozmaicie, tak 
się jednak złożyło, że on właśnie jest p rzed ­
stawicielem obecnego, rządzącego, jednoczą­
cego Chiny, umiarkowanego kieiunku Kuo- 
Ming-Tangu, k tó ry  popierają i finansują mil- 
jonowi i miljardowi bankierzy chińscy w  
Szanghaju i Singapore. Sam Czang-Kaj-Szek 
jest niewielkim, szczupłym, młodym m ęż­
czyzną — niema jeszcze lat 40-tu — o tw a­
rzy  zadumanej, delikatnej, bardzo inteligent­
nej. Jest w rażliw y i nerw ow y. Na grobie 
Sun-Yat-Sena rozpłakał się i szlochał d ługi. 
W jego prawdopodobnie ręku, o ile nie zajdą 
nieprzewidziane wypadki, spoczyw ać będzie 
ster i rewolucyjnej partji i całej republiki 
chińskiej.

„Chrześcijański generał” Feng-Hu-Sjang, 
jest antytezą Czang-Kaj-Szeka. Jest wielki, 
niezgrabny, tw arz  jego jest pospolita, lecz 
bardzo energiczna. Odziany jest niedbale, na­
w et niechlujnie. Jest rypem robotnika chiń­
skiego, kulisa. Odznacza się wielką energią 
i bezwzględnością w  postępowaniu. Goto w 
się z każdym  połączyć i każdego zdradzić. 
I dlatego polityki jego nie da się z góry prze­
widzieć, a on sam stanowi moment niepo­
kojący w  polityce chińskiej Inni wodzowie 
chińscy nie znoszą go, gdyż jest najbrutal- 
niejszym i najbardziej samodzielnym z po­
śród nich. U w ie lb ia j go za to podwładni, 
gdyż żyje po spartańsku, tak  jak oni. Armję 
swoja trzym a mocno w  ręku.

:ia czele trzeciej grupy stoi generał Jen- 
Si-Czan, w zorow y gubernator prowincji 
Szansi, którą w łada od lat kilkunastu i którą 
zdołał uchronić przed plagą wojny domowej. 
Obecnie w łada Pekinem, gdyż Czang-Kaj- 
Szek i rząd nankiński nie życzyli sobie, aby 
tam  osiadł niebezpieczny 7Jeng-Hu-Siang. 
jen-S i iCzian jest człowiekiem  ostrożnym , 
oględnym, obracał się dotąd przeważnie na 
terenie swojej prowincji — o ile prowincją 
można nazyw ać olbrzym i obszar z Kilkudzie- 
sięciumiljonową ludnością. Okazał się dosko- 
nał3rm jak na stosunki chińskie, adm inistrato- 
rem. Na wielkiej arenie politycznej staw ia 
dopiero pierw sze kroki

C zw artą  grupę stanowi lulku generałów  
rządzących w  Kantonie i w  f  nnkou, zw iąza­
nych pochodzeniem z tych sam ych ukolic, co 
w obyczajowości chińskiej m a wielkie zna- 
czenie.

Nie tylko wodzowie chińscy rywalizują 
ze sobą, rywalizują i miasta. Pekin na zo­
stać zdetronizow any z godności stolicy, na 
rzecz Nankinu, podobnie jak Petersburg ustą­
pić musiał miejsca Moskwie, a K onstantyno­
pol Angorze. Olbrzymie kw adratow e miasto

Zebranie regjonalne B. B. W. R.
w Krakowie.

Kraków, 13 -lipca. (PAT). W  piątek 13 
b. m. odbyło się w  saliii konferencyjnej Ma- 
.giibtratul ferakowsKiego zebranie ragiioiflialne 
posłów  i senatorów  B. B. W . R- W ojew ódz­
tw a krakowskiego'. W  żebranin wziął udział 
prezes klubu pułk. Sławski, z  ram ienia władz 
przybyli m iędzy innymi W ojew oda krakow ­
ski Darowski. Witewojewoldla Duch. W  dy­
skusji', w  której zabierali gtos1 w szyscy  pra­
wie obecni,, ujawniła się całkowita, niemal 
jednomyślność poglądów. Opracowano, sy­
stem rozbudowy organizacji w terenie oraz 
rozw ażano szereg doniosłych spraw  gospo­
darczych Wojewódizitwa krakowskiego,, oo-

---------------o-

święeając tym  spra»/om posiedzenie specjal­
nych komisji. Wnioski komisji aprobowano 
,n.a posiedzeniu pbpołudmiowem pod przew o­
dnictwem posła Bojki poruczając wykonanie 
tej pracy kierow nictw u grupy i wydziałowi 
organizacyjnemu. W  przerw ie m iędzy zebra­
niem prizedlpołiuduiowem a popołudniowem 
odbyło się śniadanie, u  p. prezydenta 
IRIoilegOL W zięło w niem udział, oprócz ucze­
stników zjazdu również grono gości z  po­
śród  w ybitniejszych obyw ateli Krakowa. 
W teczorem, w  lokalu Związku Legionistów 
i  Związku Straelieckiego- odbyło się zebranie 
towarzysKie.

Rozbiszne wątły w „Kiubie Narodów."
Warszawa, 14 iipca. (AW.). W  związku 

z wczorajszem i obradam i P iezyajum  Klubu 
parlam entarnego „Klubu Narodowego”1 dzi­
siejsza „G azeta Poranna’ — dawniej „2 gro­
sze” dowiaduje się, że w  łonie Klubu zazna­
czyły  się dw a rozbieżne kierunki, które uja­
wniły się wczoraj w  przem ówieniach posłów 
Trąmpczyńskiego i Rybarskiego. Poseł

Trąmpczyński ma być zwolennikiem polityki 
umiarkowanej i czynnej pom ocy Rządowi w 
dziale napraw y Konstytucji. Natomiast prof. 
Rybarski, jako rzecznik polityki R. Dmow­
skiego sprzeciwia się prowadzeniu polityki 
kompromisowej z BBW R i obstaje w  dal­
szym  ciągu przy obronie parlam entaryzm u 
i supremacji parlamentu.

Pożądany postęp.
Katowice, 13 Liipca. (PAT). Jak  się do­

wiadujemy, w  nowym roku szkolnym zam ­
kniętych Zostanie wskutek braku zgłoszenia 
przy  ostatnich wpisach 17 szkól mniejszo­
ściow ych n,a Górnym Śląsku, w  czysto  pol­
skich miiejsoowośoaich).' iCo tsię, tyczy  w yni­
ków  wpisów do szkól, to, najlepiej p rzedsta­

wiła, się dla Polski stan w powiecie lublinie- 
ckim. W  jedniej! z  polskich szkól zgłosiło się 
99 dzieci w  wieku szkolnym. Natomiast w  
Bielsku, które było najbardziej zniemczone, 
do szkół polskich zgłosiło, się 52% dzieci, 
niemieckich zaś 48%.

Młodzież Ukrainy domaga się
numerus clausus.

iRyga, 13 llpca. (A. T. E.) Pismo, kom u­
nistyczne w ychodzące w  Charkowie w  ję­
zyku  żydlowiskim „Der S tem " donosi o w zro 
śeiie nastrojów  antysem ickich w śród mło­
dzieży sowieckiej. Na zebraniu ogóinem s|u- 
leu tów  instytutu teetacńogtaneeo, uchwalo­
no, jednomyślnie rezolucję żądającą w prow a­

dzenia' w  w yższych uczelniach na Ukrainie 
mumerus clausus, dla żydów. Za rezolucją tą 
głosowa1!  również studenci komuniści. P ro ­
paganda zia wprow adzeniem  numenus olau- 
sus jest prowadzona również w  innych w yż­
szych uiczelrtaclb sowieckich.

z ogromnemi murami, z niezliczonemi p a ła ­
cami, którem  jest Pekin, stworzone jest jak­
by na stolicę. Klimat przytem  jest zdrowy, 
mimo upałów letnich i m rozów w zimie. Po­
selstw a zagraniczne m iały tam  w łasną dziel­
nicę i w spaniałe pomieszczenia.

Nankin nie daje tych dogodności. W  ol­
brzymich murach mieści się zbyt szczupłe na 
te rozm iary miasto, liczące trzy sta  kńkadzie- 
siąt tysięcy  ludności, nieładne, niewygodne, 
niezdrowe, z powodu wilgoci i malarji, idą­
cej od olbrzymiego1 Jang-Tse-Kiangu. Muszą 
więc być poważne powody, dla których Kuo- 
Ming-Tang decyduje się przenieść stolicę. 
Najważniejszym jest-ten , że ośrodkiem jego 
w pływ ów  jest południe, a nie północ wiokoło 
Pekinu. Dalej, w  pobliżu Nankinu, znajduje

I się Szanghaj, najbardziej handlowe i prze­
m ysłow e miastu chińskie, w  którem  przeby­
w ają bankierzy finansujący Kuo-Ming-Tang. 
W reszcie w  Nankinie niema dzielnicy po­
selstw , z której istnieniem w  Pekinie yiąże 
się fakt istnienia szeregu traktatów  ograni­
czających suwerenność chińską, o których u- 
sunięcie nowy rząd jednoczących się Chin 
będzie konsekwentnie w alczył. I to również 
jest jednym z psychologicznych i politycz­
nych m otyw ów  przeniesienia stolicy.

Pekin będzie się musiał pogodzić ze sw o­
ją degradacją, która będzie dla niego ciosem 
również ekonomicznym, gdyż odciągnie rze­
sze cudzoziemców, interesentów  i turystów , 
których Nankin już obecnie nie może po­
mieścić. (j.)

MIN. TWARDOWSKI — DR. HERMES 
Berlin, 18 lipca (PAT). „Beri. Tage- 

blatt* donosi że oczekiwane rozmowy mię­
dzy pełnomocnikiem Rządu polskiego Min. 
Twardowskim a pełnomocnikiem Rzeszy 
Drem Herm esem  rozpoczną się praw dopo­
dobnie z początkiem następnego tygodnia. 
Przedm iotem  rozmow ma być ustalenie 
sposobu przeprowadzenia rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich. Przy tej sposob­
ności ma być wyjaśnione stanowisko, jakie 
Rząd poiski zajął w przedm iocie ogranicze­
nia zarządzeń administracyjnych, dotyczą­
cych sprawy osiedlenia Niemców na terenie 
Polski.

UPAŃSTWOWIENIE CYWILNEJ KOMU­
NIKACJI LOTNICZEJ.

W arszawa, 14 lipca (AW). W kołach 
rządowych omawia się obecnie projekt 
upaństwowienia cywilnej Komunikacji lotni­
czej. Istnieje projekt poddania jej pod nad­
zór Min. Komunikacji.

ZAMACH POLITYCZNY W BIALO- 
GROOZIE.

Wiedeń, 13 lipca. (PAT). W edług do ­
niesień dzienników z Białogrodu w jugo- 
słowiańskiem ministerstw ie spraw wewnę­
trznych zjawił się dziś u szefa sekcji Ladi- 
cza, kierownika policji politycznej pewien 
mężczyzna, który wyjął rewolwer i oddał 
kilka strzałów do Ladicza, Ladicz padł cię­
żko ranny na podłogę. N atychm iast po do­
konaniu zamachu sprawca popełnił sam o­
bójstwo. Szef sekcji Ladicz został przenie­
siony do szpitala. Przy zwłokach zamacno- 
wca nie znaleziono żadnych dokum entów, 
któreby pozwoliły ustalić jego nazwisko. 
Uchodzi za pewne, że idzie tu o zamach 
polityczny dokonany przez M acedończyków, 
ponieważ Ladicz podczas swego urzędowa­
nia był 2nany ze swego wrogiego stosunku 
przeciw organizacjom m acedońskim .

STRAJKI W ŁODZI.
Łódź. 13 lipca. (PAT.). W  ostatnich 

dniach wybuchło w  przem yśle włókienni­
czym  kilka strajków  o- charakterze lokalnym 
ra  tle sporu o stosowanie cennika przy  po­
szczególnych rodzajach p racy  M iędzy inne- 
mi w ybuchł strajk w  fabryce Poznańskiego 
i Szlesserow skiej M anufakturze w  Czarko- 
wie. Wl fabryce Poznańskiego doszło wczo­
raj popołudniu do burzliwego zajścia- w  
sie którego poturbowany Ci ZOSTitto dwu 
w yższych funkcjonariuszy adm inistracji fa­
bryki.

Ud kilku dni tiw a  -w Łodzi strajk budo­
w lany. S trajk ten objął w szystkie roboty 
przy  budynkach, pracują natom iast •‘obonicy 
przy budynkach, pracują natom iast robotnicy 
miejskich. Panuje przekonanie, że strajk z po­
wodu trudności, na jakie napotkały rokow a­
nia między robotnikami i przedsiębiorcami 
potrw a przez dłuższy czas. W  obecnej chwi­
li strajkuje około' 1000 robotników.

ŻAŁOBA W NORWEGJI.
Oslo, 13 lipca (AW). W całej Norwegji 

i Szwecji panuje wielka źaioba z powodu 
śmierci Malmgróma. Dzienniki przynoszą 
całe szpalty z opisami życia i czynów uczo­
nego szwedzkiego.

W . J.

A przeaież coś się dzieje.
L ato  jest porą zachęcającą do opuszcza­

nia mieszKań i biur i do czynienia spacerów. 
Letnią porą wolno chyba i autorow i aityku- 
łów  politycznych odejść od biurka, odsunąć 
na chwilę na bok gazety  i czasopisma, spoj­
rzeć przez pryzm at nie druku, lecz żyińa 
i obserwacji na to, co się wokoio dzieje. ^

Idzie sobie tedy — lub jedzie w  miarę 
możności — t, zw. gościńcem przez Zam ar- 
stynów  do Hołoska i zastanaw ia się po dro­
dze, jak m yślącej istocie przystało, nad tem  
i nad owem. Utrudniają mu to wyboje, na 
których taksówka skacze jakby chciała się 
zmienić w  aeroplan. G ęste tuman;- kurzu 
przysłaniają drogę i orjentację. Ody czło­
w iek obtarł się i w ykaszlał, w raca do ciąga 
przerw anych myśli, zanarw :onych tym  oa- 
zem dość uzasadnioną dozą goryczy i znie­
chęcenia.

Mówi się wiele o błogosławieństwie sa­
morządu. Dobrze, w szyscy  się na to pisze­
my. Tu jednak, na tym  gościńcu, Spadek po 
tym  wieloletnim śp. sam orządzie galicyj­
skim nie jest najświetniejszy. Gościniec zruj­
nowany, pełen wyboi. Zapewne i brak kom 
serw acji należytej w  czasie w ojny i w  latach 
po niej zawinił w  niemałym stopniu. Ale 
i przed wojną nie było wiele lepiej.

To jest daw ny sam orząd krajow y. P rz y ­

patrzm y się miejskiemu. Tuż za Lwowem 
oddzielona odeń rogatką rozłożyła się &nii- 
ba miejska, pobłogosławiona od długich lat 
w łasnym  zarządem . I cóż widzim y? Chodni­
ka w  europejskiem znaczeniu tego słow a ani 
śladu. Kamienie, stare i nierówno ułożone 
p ły ty  przypominają ścieżki wiodące gdziein­
dziej przez mniej uczęszczane pasm a gór­
skie, które najlepiej przebyw a się na grzbie­
cie muła. Tu w ędrow ać musisz na w łasnych 
spracowanych nogach. W lecie kurz, na w io­
snę i na jesień roztopy. Cierp człowieku.

W racam y do miasta. O tw ieram y oczy. 
Zbieramy m aterjał do dalszych obserwacyj 
i refleksyj. Jest lato, a więc pora, w  której 
obyczajem  ustalonym ód wielu dziesięcioleci 
zaiząd m iasta zabiera sie do kopania i roz 
kopywania, możliwie w takiem  tempie, aby 
i w zimie przechodnie i, turyści rnogl obser­
wow ać ślady jego działalności, rozpoczętej 
wczesną wiosną. My, długoletni mieszkańcy, 
doświadczeni świadkowie tego wiecznego 
kopania, niei wiele się po niem spodziewamy. 
W  mejsce krzyw ych kostek brukowych 
przyjdą inne,, niemniej krzyw e. D aw ny nasz 
znajomy, wybój z prawej strony, przeniesie 
d e  ń a  lewo, abyśm y tem łacniej w  nocy mo­
gli się z nim zetknąć w brew  naszej woli. B y­
w ały  zmiany, lecz nie widać było poprawy.

A teraz przecie jest nieco inaczej, atn 
gdzie do niedawna w iatr swobodnie baw ił się 
piaskiem i śmieciami, założono bruk jako ta ­
ko w ygląda jący . Od lat młodych pamiętam

że nikt, po za najściślejszymi tubylcami, nie 
zapuszczał się w górę ulicy Sykstuskiej, k tó­
rą i tram w aj, stosując się do zw yczajów , ra­
czy konsekwentnie ignorować. Teraz, po za­
łożeniu znośnego bruku, okazało się, że i z 
górnej Sykstuskiej mogą być ludzie. Ludzie 
sooie tędy chodzą, samochód naw et czasami 
z wielkim zgiełkiem przejedzie, górna Ko­
pernika zaczyna z niepokojem i zazdrością 
spoglądać na lekceważoną tak długo są ­
siadkę.

Jakże przyjemnie dawniej zapadało się 
v/ miękki grunt, który  od niepamiętnych cza­
sów na ul. Zielonej zastępow ał płyty. T eraz 
układa się chodnik w  tempie trochę flegma- 
tycznem, ale przecie konsekwentnem . U w y ­
lotu ulicy Kochanowskiego był obszerny, pu­
sty  plac, miejsce psich harcór--. Obecnie zał >- 
żono tam  traw niki i odgrodzono je inałeml 
sztachetkami.

I tak wszędzie. Widać, że oko gospoda­
rza spoczęło na zaniedbanych dotąd obsza­
rach, dostrzegło usterki tak już długo trw a­
jące, że m ieszkańcy zdążyli się do nich p rzy­
zwyczaić, i postanowiło je usunąć.

Oko jest czujne, choć ręce w ykonyw ują- 
ce jego polecenia, nitzaw sze są sprawne. Nie 
od dziś gnębi mnie myśl, dlaczego M agistrat 
lwowski nie wziął sobie patentu na zakła­
danie w yboistych bruków, krzyw ych chod­
ników. psujących się w ciągu miesiąca asfal­
tów W  najmniejszem m iasteczku francu- 
skiem, czy niemieckiem, funkcjonariusz bez

wysokiego tytułu z pomocą nielicznego per- 
sonalu potrafi przeprow adzić budowę w zo­
rowej ulicy i drogi. M y jakoś w tej materii! 
potrafiliśmy uchronić się od w pływ ów  z a ­
chodu, zwanego gdzieniegdzie zgniłym, lecz 
umiejącego przecie dobrze i trw ale  budować.

Z tradycją i praktyką długicn lat trudno 
jest zerw ać odrazu. I temu przypisuję fakt, 
że chodniki, mimo w szystko, jeszcze zakła­
da się na piasku, a n;e na trw ałej podstawie, 
że p ły ty  posypuje się piaskiem, jak k a rtc fL  
solą, że nielicznym zresztą przedsiębiorcom  
budowlanym  wolno w  najbardziej ożyw io­
nych punktach zajm ou ać całe place n a  sk ła­
dy desek, żelaza i wolno sobie leżącego pia­
sku, jak gdyby się umyślnie dla psotnego 
w iatru  przygotow ało arsenał, z którego czer­
pie dowoli, dmąc ludziom w  tw arz  i ocźjjt. 
kurzem, a w  miarę sił i humoru formując so­
bie trąby  powietrzne.

A przecież coś się zmienia i jakaś ręka 
stara  się w szystko posunąć ku lepszemu. 
Rządy p. Komisarza Rządu Strzeleckiego da­
ją się odczuć w  sposób dodatni, gdy rezulta­
ty  wielu dotychczasow ych rządów  Dyli' w 
najlepszym razie niewidoczne.

Jaki z tego m orał? Jaki finał? C zyżby 
ten, aby  sam erzad na stałe zastąpić rzadami 
kom isarskiem i? Broń Boże! Chodź tylko d  
to, aby rządy zborow e natchnąć duchem e- 
nergji i inicjatywy, której tak  pouczające 
przykłady  w  tak  krótkim czasie dała nam 
jednostka. . . . . .  U : ^
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Prezydent Doumergue
w  dziale polskim w ystaw y postępu społecznego.

W  czasie zwiedzania w ystaw y między­
narodowej postępu społecznego, w  Paryżu 
prezydent republiki Doumergue zatrzym ał 
się dłuższy czas w dziale polskim. W  ogrom 
mym standzie, na; tle wielkiego orła polskiego 
i portretów  P rezydenta Rzeczypospo!itej, 
Ignacego Mościckiego, oraiz Marszalka,' J ó ­
zefa Piłsudskiego, przyjęli p. prezydenta w 
imieniu Komitetu; Polskiego międźynairodo- 
wyph konferencji w  sprawie postępu społe­
cznego', profesor Ludwik Krzywicki, p. Lu- i 
ćw ik Eininowicz, radca M inisterstwa P racy  i 
i Opieki Społecznej p, Zygmunt D w orzan-, 
czyk, naczelnik Wydziału oraz p. Kutyłow- 
skib w icedyrektor urzędu emigracyijinego. 
R adca Erniinowiczi udzielił p. praziydeinitowi 
,informacji i odpiowiiedlzli na  postawione py ta­
niu1'. Piezyident Doumergue interesow ał się 
rozwojem zakładów  opieki społecznej w 
^o lsce oraz kompetencją irządu i .samorzą­
dów. w  tym zakresie w yraził on zdumienie 
z  ł>0Wl°d:U ogromu pracy dokonanej w  Pol- 
f ce.’ w  tej dziedzinie. .Szczególną uwagę po- 
swręciif donnom .ludowym, a. także żyw o .zain­
teresow ał się plastyczną mapą Francji w y ­
konaną w drzewie przez uczniów stzóstej

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Bonawentury b. 
Gr.-kat. Kos. 

Wschód słońca g. 3 m 32 
Zachód „ g. 19 m 50 

Lł. dn. 16 g. m 21

BANKIET KLUBU ZACHOWAWCZEJ 
PRACY PAŃSTW. NA CZESC W OJEW O­

DY BORKOWSKIEGO,
Poznań, 13 lipca. (AW.). Klub Zacno- 

wawczej P racy  Państw ow ej w ydał w  B a ­
zarze obiad na cześć Woj. P io tra  Borkow­
skiego. W- o,biedzie w zięła udział elita zie- 
m iaństwa wielkopolskiego, oraz reprezen­
tanci sfer miejskich. W  przemówieniu swem 
dziękując za toasty  Woj. Borkowski podkre- 
śslił, że z pracą Klubu Zachowawczego łączy 
so fakt, że sam z urodzenia jest ziemianinem 
i był jednym z twórców Klubu Zach. racy 
Państw . w e Lwowie, oraz, że linie Pr0g*.a" 
mowę zakreślone przez zarząd Klubu w ie 
kopolsce zm ierzają po Unji jego w łasnyc 
poglądów. C harakteryzując chwile obecną 
P W ojew oda wspomniał o konieczności 
zmiany Konstytucji i podarcia inicjatywy 
Rządu w tym  kierunku. Mowę Woj. Bor 
kowskiego przyjęto oklaskami.

IZW1ESTIA“ O WIZYCIE GEN. LE 
RONDA W BUKARESZCIE.

Moskwa, 13 lipca. (PAT), kom entu jąc 
/w iz y tę  generała Le Ronda w Bakaresz _ 

„lzw iestia“ wskazują, iż Le Ronó ^ y
grnpy generałów francuskich, kto y
tnich czasach ukazywali się !ia, afen ' e P 
tycznej. Wizyta jego w krajach bałtyckich 
piszą „lzw iestia“ — była jednym  z wysił­
ków do utworzenia bloku bałtyckiego anty- 
sowieckiego. O becna jego wizyta w Buka­
reszcie ma zapewne na cela z jednej stro ­
ny skonsolidowanie rozpadającej się Małej 
Ententy, z drugiej zaś strony doprow adze­
nie do zbliżenia między państwami Małej 
Ententy a Polską. Tego rodzaju blok by y 
jednocześnie skierowany przeciw Z. • • •
i Niemcom i wzmocniłby znacznie 
wisko Francji w południowo - wschodnie] 
Europie.

ROZKAZ ODSZUKANIA ZWŁOK
m a l g r o m a .

W iedeń, 13 lipca (PAT). Wedle; na< e- 
szłych tu  wiadomości z Kmgsbay 
czyli dwa uratowani członkowie gruP_y 
groma, Mariano i Zappi, że Malgrom 5L'_ 
znał podczas przym usow ego lądowań 
mania ręki, zaś wkrótce potem  odmrozi 
sobie obie nogi i zmarł 15 czerwca w 
roku życia. Śmierć jego wywołała w całej 
Szwecji wielkie przygn^bie^ e: T . c7Wpdzki

Szkokholm, 13 lipca (PAT). Szwedzki 
minister wojny przesłał telegraficznie 
wódcy ekspedycji znajdującej się na bpi z- 
bergu rozkaz odszukania ciała M algiom . 
Prócz tego m inister zażądał zawiadomienia, 
jaka liczba ludzi oraz ile materjału rno 
być odesłana z powrotem , jako niepotize- 
bna przy dalszych pracach ekspedycji.

Sztokholm, 13 lipka (PAT). Wiadomość
0 śmierci Dra Malgroma, m eteorologa przy­
ję ta  została w kołach szwedzkich z g łębo­
kim smutkiem. R rół przesłał kondolencję 
m atce Malgroma oraz Towarzystwu antro­
pologicznem u i geograficznemu, podnosząc 
bohaterstw o Malgroma oraz znaczenie jego 
badań naukowych.

„KRASS1N “ SZUKA ALESSANDRIEGO 
I AMUNDSENA.

Moskwa, 13 łipca (PAT). Okręt „Kras- 
sin“ otrzym ał rozkaz w yruszenia w celu za­
brania na pokład lotnika Czuchnowskiego
1 jego towarzyszy. N astępnie Czuchnowski 
ma podjąć poszukiwania grupy Alessan- 
driego i Amundsena O kręt „Małygin** otrzy­
mał rozkaz pow rotu do Archangielska.

TEATR WIELKI.
Sobota 14 i. niedziela 15 bm.: „Simona". Dwa 

ostatnie pożegnalne w ystępy gościnne Krakow­
skiego Teatru.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 14 i, niedziela 15 bm.: „Qui Pro Quo“.

Dwa ostatnie gościnne występy krakowskie 
go teatru odbędą się dzisiaj w sobotę i jutro w 
niedzielę wieczorem na scenie Teatru Wielkiego 
Zostanie odegrana arcydoskonała komedia „ki­
mona" w koncertowym wykonaniu najwybitniej­
szych sił zespołu krakowskiego.

„Qui Pro Quo". W ielki sukces odniosła 
wczorajsza, prem iera pt. „Typki z  Qui Pro Q uo‘. 
Jest to  najlepszy ,z dotychczasowych programów. 
Miira Zimińska w repertuarze aktualnym lwow­
skim rozentuzjazm owała publiczność. Hanka Or 
dorióiwwa za wykonanie swoich piosenek zbierał 
żniwo oklasków, a cały pozostały zespół gorąco, 
był darzony oklaskami. Rewja ma zapewn v 
powodzenie. . „

Jutro i dni- następnych „Typki Qui P r-  n in  •

Z pobytu Premiera Bartla w e Lwowie.
W uzupełnieniu podlanych piriziez nas wczoraj 
'^adomościi- o  pobycie P. 'Prezesa Rady 
,Ministrów proif. B artla we Lwowie, donosi­
my 'CO naśtępuje: Posiedzenie Komisji kon­
kursow ej'odbyło  się w gmachu Politechniki. 
W  skład tej komisji wchodzili pp. Premier 
Bartol, Rektor Tokarski1, naczelnik Departa­
mentu Min. O św iaty Mączyńskii, naczelnik 
Urzędu budowlanego' W ojew ództwa w ar­
szawskiego Iwanicki, z  ramienia Miin. Rob. 
P ubk  radca Broniewski- z Okręg. Dyrekcji 
w e Lwowiie, p r o f e s o r ,P o l i t e c h n ik i  l-w-o-w 
skiiiej Obmiuski i M atakiewicz. Nadeszło tyl­
ko 5 projektów. Pierwszej nagrody nie przy­
znano nikomu, gdyż nie nadeszło 9 projek­
tów’, jak było zawtarunfcowane. Dwie idlrugie 
niągrody po 3.000 zł. przyznane zosta ły  1) 
projektowi nr. 5, atelier .architektoniczne 
„Partenon1’ w  W arszawie ,f 2) inżynierowi 
Tad. Jankowskiemu i Bronisławowi W ikto­
rowi wie! Lwowie. Dotychczas, nie postano- 
wiono podług którego projektu budować się 
będziie gmacjh biblioteki politechnicznej. W  
każdym  raziie budowa irozpocznie s-ię jeszcze 
w bież. roku. Koszt budowy wyniesie około.
900.000 zł. — ;Po opuiszcziein.ra gm ach u  P o li­
techniki ,P. Prem jer udał się na śniadanie do 
Hotelu GeorgeR.

■P. Minister Moraczewski wyjechał wezo- 
raj do Piorabkii, gdzie zwiedził zakłady elek­
tryfikacyjne na  Sole.

Szef aeronautyki wojskowej misji fran­
cuskiej pippiłlk. pilot Edmund Guiillemeney, 
wczoraj1 opuścił Polskę. -Odleciał on samolo­
tem z; portu1 cywifaegoi „Aerolotui" o godz. 
3-ciej popoł. lOdillaitującego sizlefai misji, francu­
skiej 'żegnał' Sizef D epartam entu iLotmiictw.a 
M-SWojisk. pułk. Rayski, dowódca, I pułku lo­
tniczego -oraz w szyscy oficerowie lotnicze­
go garnizonu stołecznego. Nai miejsce ppułk. 
GuiiHem-eney przybył już dio stolicy mjr. pilot 
sztabu gen. Yaliin.

Zgon Żegoty Cięglewicza. Dnia 10 bm. 
zmarł w Krakowie ś- p. Edmund, Żegota Gię- 
glewiiicz, znany tłumacz dzieł klasycznych. 
Przełożył on na język polski z oryginału 
greckiego szereg komedja Arystofanesa, jak 
„Żaby”, „Ptaki1’1, „iGhmury”, „Gro-miwoja** 
i t. p. W  rękopisach pozostał szereg niewy- 
idianych doty-dhczias, przekładów.

Profesorem historii i literatury słowiań­
skiej na uniwersytecie łotewskim został mia­
nowany dr. Krzyżanowski. Dr. Krzyżanow­
ski uzyskał dloktorat n a  Uniwersytecie Ja ­
giellońskim ,i pr;zez dłuższy czas pracow ał w 
King College,

W związku z uroczystościami święta 
85 pp. t. zw. „Dzieci wileńskich1’, który! 23 
w rześnia będzie św iętow ał uroczystą roczni­
cę swego powstania, wyjechała, do  W arsza­
w y delegacja w imieniu' tego pułku w  o,so­
bą clh b. pireiz. Bańkowskiego, wiiciepr. Czyża 
(do delegacji tej ma się dołączyć Minister 
Ref-or Roi. Staniewicz) dla zaproszenia P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i, M arszałka 
.Piłsudskiego tdlo wzięcia udlziałui w uroczy­
stości pułkowej. Podczas tej uroczystości 
pułkowi wręczony zostanie sztandar od mia­
sta Wilna.

Ankieta w przedsiębiorstwach państwo­
wych. Jak się dowiadujemy, M inisterstwo 
skarbu, interesując się żyw o warunkami 
pracy w przedsiębiorstwach państwowych, 
rozesłało do tych przedsiębiorstw  ankietę z 
szeregiem zapytań w  sprawie hygieny p ra­
cy, bezpieczeństwa, w arunków mieszkanio­

wych i innych czynników, które oddziałują 
na pracę zatrudnionych w. tych przedsiębior­
stwach robotników.

Pożyczka dla Krakowa. Do Krakowa 
Przybył przedstawiciel koncernu bankowe­
go Blair et Co. p. Maudany z sekretarzam i na
konferencję z przedstawicielami gminy in. 
Krakowa. Konferencja odbyła się przy współ 
udziale w iceprezydenta Wielgusa, k tóry  po­
wrócił w  tym celu z urlopu. Omawiano głó­
w ne w ytyczne pożyczki. Jak słychać, gmina 
pertraktuje obecnie o pożyczkę 4 do 5 milj. 
dolarów. W jesieni prawdopodobnie dojdą do 
skutku układy o pożyczkę, która będzie oko­
ło października zrealizowana.

Zjazd księgarzy i antykwarzy oraz 
przedstawicieli branży papierniczej odbędzie 
się dnia 15 b. m. O godz. 12-tej w południe 
w sali Lwowskiego St-owa-rzysizenia Kupców 
Lwów,- Hetmańska 6, 2 piętro-

Ogólne zebranie Delegatów Zjednocze­
nia Polskich Związków Śpiewaczych i Mu­
zycznych. W  idlrnu 17 ,czerwca br. odbyło, się] 
w Wilnie Zwyczajne ogólne Zebranie Dele­
gatów  Związków Śpiewaczych, skupionych 
w Zjednoczeniu Roi. Zw. Sp. i Muz. Dotych­
czas było ma; ziemiach Polskich 7 związków 
Śpiewaczych, a  mianowicie: 1. Wielkopol­
ski Związek Kół Śpiewaczych. 2. Związek 
Śląski Kół Śpiewaczych, 3. Pomorski, Zwią­
zek Kół Śpiewaczych. 4. Małopolski Zwią­
zek Polskich T ow arzystw  M uzycznych i 
Śpiewaczych 5. Związek M azowiecki P o l­
skich Stow arzyszeń Śpiewaczych i M uzycz­
nych. 6. Związek iMuzyozmo-śpiewaczy W o­
jew ództw a KiefeckiiegO'. 7. Związek Tow a­
rzystw  Śpiewaczych i M uzycznych W oje­
wództwa; Krakowskiego. Liczbę tą pow ię­
kszyły w dniu 17 czerw-ca, br. dw a nowo­
utworzone związki a mianowicie Związek 
Śpiewaczy W ojew ództwa Łódzkiego i Zwią­
zek Śpiewaczy 'W ojewództw Wileńskiego, 
Białostockiego i Grodzieńskiego, którego za ­
wiązanie będzie miało doniosłe zna­
czenie dla, śpiiewactwa polskiego na naszych 
kresach wschodnich. Organem w ykonaw ­
czym Zjednoczenia Polskich Związków Spie- 
waiczyah, przedstawiającego siłę z, górą 
50 000 śpiewaków jest Rada Naczelna, której 
skład pio ostatnim zjeździło jest następujący: 
Prezes — prof. Antoni Ponikowski’ z W ar­
szawy, wiceprezesem — prof. E- Imlela; z 
Katowic, w iceprezes — P 1. Z. Pomian Ka­
czyński z W arszaw y, sekretarz, generalny — 
d,r. Jan Niezgoda z W arszaw y, skarbnik — 
p. Huiges z; W arszaw y, bibliotekarz, — inż. 
Roman Borkowski z  W arszaw y Prezes Sło- 
wiańskiegoi Związku Śpiewaczego dr. Leon 
Spinzyńsikł z  Poznaniia, (wchodzi’ z  urzędu w 
skład Rady). Poziatem każdy związek dele­
guje db Rddy Naczelnej sw ego przedstaw i­
ciela. W szelką korespondencję do Radły Na­
czelnej Zjednoczenia należy skier,ować pod 
adresem sekretarza dlra Jana Niezgody, 
W arszawa, ul. Piękna 16 a. m. 16.

Szczątki mamuta znaleziono na W oły­
niu. Na 6-tym kilometrze od  Łucka’, niedale­
ko szosy, prowadzącej do  Kowna, znalezio­
no w piolui szczątki szkieletu, mamuta. Ogól­
nie przypuszczają, że w miejscu; tern znajdu­
je się ca ły  szkielet tego zwierzęcia. P rzygo­
towawcze prace do wykopania! całego szkie­
letu są w toku.

Listy warszawskie.

Ford buduje szosę. Henry Ford wystąpił do 
rządu w ęgierskiego z propozycją wybudowania 
własny.m kosztem szosy automobilowej między 
Budapesztem i Szegedynem w zamian za prawo 
wwozu bez cła do W ęgiet nowych, m ałych au­
tomobilów własnej fabrykacji, k tóre będą kosz­
tować tylko 400 dolarów, płatnych w dwóch ra ­
tach miesięcznych. Szosa ma być wybudowana 
według najnowszych doświadczeń am erykań­
skich i 'wyłożona na całej przestrzeni asfaltem.

W Berlinie panują wielkie upały. O godzinie 
12 w południe term om etr wskazyw ał 31° C w 
cieniu.

Upały na Krymie osiągnęły nienotowany tam 
dawno stopień. W  południe temperatura docho­
dzi do 55° C.

Francję nawiedziła niebywała fala upałów.
W ciągu dnia wczorajszego’ w Paryżu term ometr 
wskazywał 32 st. w. cieniu. Z Francji’ południo­
wej donoszą, że tem peratura osiągnęła rzadko 
notowaną wysokość 40° w cieniu. W ciągu osta- 
tniegoi tygodnia przy  bardzo wysokiej tem pera­
turze notowany jest zupełny brak opadów, co 
może niekorzystnie wpłynąć n.a zbiory. W zw iąz­
ku z tern poziom wody w rzekach obniża się tak 
dalece, iż niektóre .zakłady i fabrykii przem ysło­
we operujące siłą wodną musiały wstrzym ać 
pracę.

Ujecie sprawców włamania do mieszkania
prof. Bulandy. Jak donieśliśmy, przed kilku dnia­
mi dokonano w czasie nieobecności prof. U. J. K. 
dr. E. Bulandy zuchwałego włamania. Łupem 
włam ywaczy padło wiele cennych rzeczy i go­
tówka. Ogólna w artość skradzionych -rzeczy 
w raz z igotó-wiką, przekraczała 15.000 zł- W czo­
raj wreszcie dzięki intensywnemu śledztwu, zdo­
łano ująć spraw ców  kradzieży w .osobach Jana 
Haszczaka woźnego U. J. K. pełniącego obowiąz­
ki służącego u prof. iBulandy o raz śpólmkow: 
Dubika, Bazylego P ycy i Józefa Riedla. zarm - 
szkafych w Klepano wie. Część rzeczy policja z 
fala odebrać.

(Stolica na wj wczasach. — O czwin mówią? — 
Horoskopy jesienne. — Zmiana konstytucji. — 
Sprawa litewska. — Rokowania z Niemcami. — 
P. Korfanty i jego partja. — Nieco o teatrze.)

Kanikuła1 w  catej pełni...
W arszaw a pirzienioisla się  nad! morze 

i, w  góry, dlu rodziiiwyah uzdrowisk i kąpie­
lisk, do zagranicznych bad’ów i ku ro rfów , 
na wieś i do le tn isk  (Padirniejsktoh.-

Tętno życia p ol i tyczno - sp o łe cznego i in­
telektualnego wyczuw ać się daje bairdiao sła­
bo. Dla tych, któnziy pozostali, zbrakło elek­
tryzujących sensacyj, plotek, „on dit”. Niema 
tematów do dłuższych dysput, gorętszych 
sporów i rozważań.

To też mówi się przeważnie o przyszło­
ści. Stoimy przed trudnym do rozwiązania 
dylem atem : co będzie na. jesieni? W ówczas 
bowiem, jak wiadomo, czynniki powołane 
bęiJią musiały zadecydow ać O' sizieregu, spraw 
pierwszorzędnej doniosłości państwowej, a 
pirzedewszysitoiem o> zmianie konstytucji m ar­
cowej. W arunków i form, w  jakich ‘to  zosta­
nie pirziepTOWadizicme, dziś, oczywiście prze­
widzieć niepodobna,. Niewiadomo, też, jak za­
chowa się iSeiirn. Parlament nasz posiada, nie­
wątpliwie dość dużą Dozę zrozumienia dla 
konieczności państwowych. Jeżeli zechce, 
potrafi zi pewnością potraktow ać rzeczy po­
ważnie i. poprawić w ustawiie konstytucyj­
nej to wszystkoi, oo w praktyce okazało się 
złem i bezwzględnie odpowiedniego korek- 
tyw u wymaga. Inaczej w ystaw iłby sobie 
bardzo nile pochlebne św iadectw o dbałości o 
dobro, Rzeczypospolitej, sprzeniewierzyłby 
się dewizie „Sałuis Reipublicae suprema Jex 
esto”.

B y przemyśleć i rozw ażyć dokłaidlmie o- 
czekuijące ich zadania, mają posłowie dość 
cizasu. W  tym kierunku znakomitą .pomoc 
mogą znaleźć w uwaigach wybitnych p raw ­
ników i publicystów, ostatnio np. w  cennej 
pracy takiego autoiryłetu, jakim jest prezes, 
prof. Stanisław Bukowiecki.

Przechodząc dio spraw  bieżących, trze­
ba stwierdzić, że niemożność uzyskania po­
zytyw nych w yników  rOikOtwań polsko-litew­
skich odbiła się w  stolicy przykre:u echem. 
Z naszej strony -uczyniliśmy w szystko, aby 
porozumienie osiągnąć, posuwając się w 11- 
stępstw aah do granic ostatecznych. Niestety, 
strona, przeciwna zajęła stanowisko- wręcz 
uniemożliwiające dalszą wymianę zdań. O- 
statnia nota JitewsScai, której zresztą iRiząd 
nasz nie przyjął 1dio wiadomości, zaw iera 
zdumiewające żądania, nie św iadczące b y ­
najmniej O’ tendencjach pokojowy ch ich auto­
rów. Projekt traktatu, dołączony do nioty, 
projektuje — ni mniej ni więcej — poddanie 
pod dyskusję nienaruszalności terytorjąfnei 
Polski. Gzy wolno podobne żąidlaniiia stawiać, 
jeżeli się naprawdę i- szczerze dąży  do zli­
kwidowania sporów w  drodze dyplom atycz­
nej? 'W ten .sposób napewno nie dojdzie sie 
do zgoidly, będzie ona jednak zawsze- możli­
wa, jeżeli L itw a liczyć się będzie z  faktami 
i z istotne,mi interesami Polski. Dążenie do 
usunięcia tarć między dwoma ■historycznie 
związanym,i) narodami,, }e,st przedmiotem na­
szej specjalnej troski i’ konsekwencją polityki 
pokojowej.

Niebawem spiodziewane jest wznowienie 
negoojiaey} handlowych z Niemcami. Rząd 
Rzeszy postanowił w ysłać odpowiednią no­
tę do W arszaw y. Podkreślić należy akcep­
towania propozycji polskiej, ażeby 'kierow­
nicy obu diełegacyj omówili uprzednio szcze­
góły rokowań.

Bez większego w rażenia przeszła stoli­
c a  do porządku dziennego nad w y k lu c z e n ie m  
p. Korfantego1 z partii Gh. D. Kwestia to w 
gruncie rzeczy  błaha, fo rm a ln o ś ć  raczej, 
gdyż p. Korfanty daw no już wyrobił sobie 
,0’dlpowilednią opinie1 w śród ogromnej w ięk­
szości społeczeństwa. Sztoodia- tylko, że Cha­
decja na krok swój nie zdecydow ała się zna­
cznie’ wcześniej...

„Saison mor te1’ f(po polsku: ogóirfcj) w 
teatrach stołecznych 'powoduje wprawdzie 
luki, w personelu artystycznym , jednak na 
samym repertuarze nie odbija się zby t ujem­
nie. Ptoza Operą, k tó ra jak zw ykle w  tym 
•czasie jest nieczynna, mamy1 kilka; w esołych 
i ni-en,uźąeyołi sztuk, a dla sm akoszów tea ­
tralnych w ystępy mistrza Kamiński ego., któ­
ry  w  „Ogniach sztucznych’* ChiarellTego dat 
znowu jedną ze  swych niezrównanych 
kreacyj.

Zet.

Warszawa w lipcu.
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Spor o tablicę w Lovanjum.
Zdarza się niejednokrotnie w  historji, że 

spory na pozór małoważne, o jakiś przed­
miot czy szczegół m artw y, urastają do w y ­
sokości symbolu i animują szerokie koła spo­
łeczeństw  i narodów. Taki spór przeżyw a 
obecnie Europa z racji tablicy, która ma być 
w m urow aną na nowym  gmachu biblioteki 
uniwersyteckiej w  belgijskiem Loyanjum.

Tragedia Loyanjjm  znana jest całemu 
światu. Wiadomo, że stare to, słynące trad y ­
cją naukową i uniwersytecką, miasto zo­
sta ła  w sierpniu 1914 roku zniszczone 
przez wojska niemieckie, które doko­
nały tu krw aw ej m asakry ludności cywilnej, 
a także spaliły sław ną bibljotekę uniw ersy­
tetu lowańskiego, zawierającą nieocenione 
skarby w  księgach i m anuskryptach. Dzieje 
okropnych dni lowańskich opowiedział św ia­
tu kardynał M ercier w  „Timesie” w kw iet­
niu 1920 r. i; wów czas to zbudził się w śrćd 
elity najświatlejszych narodów odruch, zmie­
rzający do odbudowania samego gmachu bi- 
bljoteki, jakoteż do1 powetowania kolosal­
nych strat, poniesionych w książkach. Utwo­
rzył się komitet m iędzynarodowy, na któ­
rego czele stanęli, prócz znakomitych F ran­
cuzów: uczony Anglik Lord Bryce i M. 
Butler, prezydent am erykańskiego Colum- 
bia-University. Sypnęły się szlachetne ofia­
ry  z w szystkich stron, głównie am erykań­
skie, popłynęły hojnie dary  w  księgach, a 
głośny architekt am erykański M. W hitney 
W arren, podjął się z praw dziw ym  entuzja­
zmem odbudowy wspaniałego niegdyś gma­
chu.

Pięknemu dziełu patronow ał do swego 
zgonu wielki kardynał-uczony, ks. Mercier, 
On też dokonał, jeszcze w  r. 1921, wyboru 
monumentalnego napisu, k tóry  miał upamięt­
nić po w szystkie czasy zgon i zm artw ych­
wstanie książnicy lowańskiej. T ekst inskryp­
cji ustalono w  formie następującej: „Furorę 
germanico diruta, Diono americano restituta” 
(Zburzona szałem germańskim, odbudowa­
na am erykańską hojnością).

Gmach Biblioteki lowańskiej powstał 
w reszcie z gruzów ; zapełniły, się bogactwem 
darów  sale i półki. W  najbliższym czasie ma 
się odbyć otw arcie słynnej placówki nauko­
wej nanowo, na tle odpowiedniej uroczy­
stości oficjalnej. Tym czasem  w  przededniu 
umieszczenia napisu na gmachu, w szczął się 
gw ałtow ny spór o brzmienie jego tekstu. 
Kardynał Mercier, którego1 au torytet był nie­
w zruszalny, dawno już nie żyje. Minęły bu­
rze w ojny i jej potworności, a ponad Euro­
pą przeszła wielka fala ukojenia. Żywotnemi 
stają się idee porozumienia między naroda­
mi, pojednania wrogów, zabliźnienia ran. W 
tym  też duchu przemówił obecny rek+or 
U niw ersytetu lowańskiego, Monsigno-re La- 
deuze, żądając zmiany tekstu napisu, cho­
ciaż dawniej sam go uchwalał, sam był jego 
zwolennikiem. Zaproponował inne brzmienie 
inskrypcji, którem  nie byłoby tak o tw ar­
tego napiętnowania furoru teutońskiego, a

tylko potępienie grozy wojennej wogóle. Ar­
gumentuje zaś w  ten sposób, że napis pier­
wotnie uchwalony nie godzi się z powagą 
i bezstronnością nauki uniwersyteckiej, a 
Uniwersytet lowański nie może narazić się 
na zer wanie stosunków naukowych z Niem­
cami, oo przecież żaden Niemiec nie przy­
byłby chyba w  przyszłości na stadja do tego 
Uniwersytetu, na którego fasadzie byłoby 
wypisane potępienie Niemców jako barba­
rzyńców ; inskrypcja ta byłaby policzkiem 
dla każdego członka niemieckiego narodu.

Odmienne stanowisko zajmuje architekt 
amerykański, W hitney W arren. Upiera się 
gorąco przy dawnym napisie, nietylko ze 
względu na autorytet M erciera i praw o fun­
datorów  do decydowania o  szczegółach bu­
dowli, ale i z powodów zasadniczych. Chęć 
zacierania ślaaów  barbarzyństw a niemiec­
kiego uważa za przedwczesną, występuje 
cstro  przeciwko takiemu kultowi „roztrop 
ności i m iłosierdzia”. Jego zdaniem, sami in­
telektualiści niemieccy powinni w yprzeć się 
dzisiaj zbrodni exkajzera i jego wojsk, a na­
pis lowański winien być dla przyszłych wie­
ków groźną przestrogą i otw artem  potępie­
niem zbrodni przeciwko kulturze.

Na tle tego sporu dwóch ludzi rozwinęła 
się szeroka polemika w  prasie europejskiej. 
Odzywają się — jak zwykle — różne podej­
rzenia i insynuacje. Jedni w ietrzą w stano­
wisku rektora Ladeuze’a robotę masonów, 
dążących do skosmopolityzowania i usunię­
cia katolickiego charakteru starej Uczelni 
Lowańskiej. Inni widzą w tern nieopatrzny 
pacyfizm czy pacyfistyczny oportunizm, w ie­
rzący naiwnie, że jakaś ogólna „am nestja”, 
ogólne w ybaczanie win uleczy narody od 
nienawiści i obudzi w nich ewangeliczną mi­
łość wzajemną, gdy tym czasem  jest to po- 
prostu kult bezkarności. Posądza się takżs 
o pojednawcze tendencje samych Am eryka­
nów, a mianowicie M. B uttiera; ulega on 
izekomo wpływom  Hooycra, który  nie chce 
zrazić sobie swoich niemieckich w yborców 
w Ameryce w  obliczu zbliżających się 
w yborów  na prezydenckie krzesło. Nawet 
W atykanow i i kard. G asparri’emu przypisu­
ją niektóre głosy francuskie w pływ  na poje­
dnawczą decyzję lowańskiego rektora.

Na miejscu, w  Lowaiijum, w alka o ta ­
blicę toczy się dalej. Gorący i entuzjastycz­
ny architekt am erykański wznosi ‘Swoją ba­
lustradę z antygerm ańskm i napisem,; rektor 
Ladeuze każe ją usunąć i ustawia balustradę 
narazie bez napisu. Filologowie lowańscy 
popierający rektora, krytykują naw et sam 
tekst pierwotnego napisu ze względów czy­
sto filologicznych, co w yw ołuje w  prasie u- 
smiechy ironiczne, przypisujące całej aferze 
nastrój ...wodewilowy. Młodzież lowańska, 
pamiętna niemieckich gwałtów, demonstruje 
przed gmachem, niszcząc rektorskie ruszto­
wanie, a rektor w zyw a wojsko i policję na 
pomoc. . . . . . .

Cała spraw a rzucona więc została na

falę tem peram entów, burzącej się krw i i sta­
rych odwiecznych nienawiści rasowych. 
Uroczystość otw arcia biblioteki odbędzie się 
prawdopodobnie w rozmiarach ograniczo­
nych, w  granicach obchodu raczej w ew nętrz 
nego i urzędowego. Stanowisko rektora La- 
deuze’a zwycięży, Niemcy nie będą rumie­
nie się przed ogromnemi literami, lowańskiej 
inskrypcji.

Ale sam fakt lokalnego na pozór spora 
o tablicę uniwersytecką zostanie w pamięci 
dzisiejszego pokolenia płonącem memento, 
które powie światu, że, czyny Omarów i He- 
rostratów  nie ujdą nigdy bezkarnie spraw ie­
dliwego sądu historji. J. S.

Piśmiennictwo.
Tadeusz Dębicki: „Moienzi Nzadi”, u 

w rót Konga. Z ilustracjami i okładką Kamila 
Mackiewicza. W arszaw a i t. d. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. 1928.

P. Dębicki zajął w  polskiej literaturze 
podróżniczej miejsce zaszczytne, Pisze na 
podstawie osobistych przeżyć bardzo barw - 

triie i zajmująco!, rzucając zawsze garść spo­
strzeżeń ciekawych, częstokroć szerszemu 
ogółowi nieznanych.

I opis jego w ypraw y w  roli oficera okrę­
towego do Afryki, doi ujścia rzeki Moienzi 
Nzadi, nazwanej przez Europejczyków rze­
ką Kongo, posiada wszystkie, wspomniane 
wyżej, charakterystyczne cechy. Autor od­
czuwa czapy przyrody subtelnie, upamiętnia 
też je na kartach swej książki z pełną pla­
styką m alarską. Informacje jego o kolomji 
Kongo, o głównej arterji miejscowego życia 
handlowego: rzece Kongo, o stosunku bia­
łych do czarnych czyta się z niesłabnącem 
zainteresowaniem. Otwierają się przed na­
mi św iaty nowe, poznajemy m etody postę­
powania „cywilizatorów”, niezawsze zgo­
dne z etyką, przyjętą w  społeczeństwach 
kulturalnych. P. Dębickiego razi wiele, słów 
krytyki nie obwija w bawełnę, w  obronie 
nieszczęśliwych m urzynów występuje bar­
dzo energicznie, co mu zdobyć musi poklask 
w szystkich czytelników,

Nietylko dla młodzieży, ale i dla s ta r­
szych „Moienzi Nzadi” stanowi kąsek nie 
do pogardzenia. —mre.—

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w m iejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej 

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr. 
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5  zł. 30 gr. 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie wraj 
przesyłką, względnie z dostawą.

WILLIAM J. LOCKE. 34)

Jesienna miłość.
Na schodach, rozmyślałem  nad tern, że 

Judyta nie w ytłum aczyła mi jednak, co w y ­
wołało te czerwone plamy.

— Podobała mi się — orzekła Carlotta. 
— To bardzo miła starsza pani.

— S tarsza p an i? ! Co ty  sobie w yobra­
żasz? — Byłem  napraw dę zatrwożony. — 
Ależ to n.łoda kobieta.

— Och! — zaw ołała Carlotta. — Musi 
iuż mieć czterdziestkę?

— Co znowu! Jest ona o wiele młodsza 
odemnie.

— Dlaczegóż mi tego nie powiedziała?
— P y ta łaś o jej w iek?
— Ta-ak. B yłam  bardzo grzeczna. Prze- 

dew szystkiem  spytałam , czy jest zamężną. 
Odpc wiedziała, że tak. W ów czas zapytałam, 
jak się miewa jej mąż. Odpowiedziała, że nie 
wie. C z y  to  nie śmieszne? Dlaczego ona nie 
w ie?  ,

—■ To nic w ażnego — powiedziałem. — 
Opowiadaj dalej o swej uprzejmości.

— Spytałam , ile m a dzieci. Powiedziała, 
że nie ma dzieci. W ielka szkoda, rzekłam. 
A potem: ja mam osiemnaście lat, chcę jak- 
n a jp re d ze j w yjść zamąż i mieć dużo dzieci. 
Ile pani ma lat? Ale na to mi nie odpowie­
działa. Ja zaś rzekłam : panf musi być w  w ie­
ku mojej mamy, gdyby ta. żyła. Powiedzia­
łam jeszcze coś o mężu, ale >uż nie pam ię­
tam. O, byłam  bardzo grzeczna.

Uśmiechnęła się do mnie, oczekując po­
chw ały. Chciałem ją porządnie ofuknąć, lecz 
zastanowiłem  się, że zgodnie z etykietą ha­
remu, była rzeczywiście „bardzo grzeczna”, 
Ale biedna Judyta! Każde z tych prostych 
zdań było pchnięciem noża w  bolesne miej­

sce. Jej m ąż? przystojny szubrawiec, k tóry  
rozwiódł ją i ożenił się, a po dwuch latach 
nieszczęśliwego pożycia porzucił złam aną; 
Dzieci? te byłyby osłodą życia, — wiem 
przecież, jak tęskniła do nich; jej w iek? ty l­
ko kobieta zupełnie szczęśliwa w  małżeń­
stw ie żartuje sobie z nadchodzącej czter­
dziestki i w tym  wypadku naw et polkiywa- 
jąc niepokój pew ną braw urą. A oto słodka 
beztroska młodości mówi: Mam osiemnaście 
lat, a pani? Moja biedna Judyta! Raz jeszcze 
po drodze do diOtmu w ykładałem  Carloc.ie ró­
żnicę pomiędzy W schodem a Zachodem.

— Proszę pana — powiedziała Carlotta 
tegoż wieczoru przy obiedzie — dlaczego 
portret pański wisi w  sypialnym pokoju pani 
M ainwaring?

(Zdecydowałem, że Carlotta będzie stale 
jadała ze m ną; — jest bezsprzecznie miło pa­
trzeć na jej ładną tw arz po drugiej stronie 
stołu i słuchać jej beztroskiego szczebiotu; 
ze względu ,na w rażliwość Stensona u trzy­
muję ten szczebiot w  granicach przyzw oito­
ści za pomocą umówionego! znaku — drapa­
nia się po nosie).

Na szczęście Stensotna nie było w  poko­
ju Jego nieobecność uchroniła mój nos od 
niepotrzebnego drapania. W ytłum aczyłem  
jej, że w  Anglji panie kolekcjonują fotografie 
swoich przyjaciół —< służą im one, może nie­
właściwie, do celów dekoracyjnych.

—j Lecz pańska — powiedziała Carlotta, 
otwierając przesadnie ramiona — jest aż 
tak duża. ........ j  L

— To dlatego, że jęstem  bardzo piękny.
Carlotta wybuchnęła śmiechem. Ten

niesłychanie zabaw ny żart w yw ołał wybuch 
szalonej radości na cały czas trw ania obiadu 
i niedyskretne pytanie CarkKtty poszło na 
szczęście w  zapomnienie.

ROZDZIAŁ X.
10 lipca.
Spędziłem z Judytą cały dzień na wsi. 

Znamy na pew nej linji kolejowej boczną sta­
cję, położoną o półtory godziny od miasta, 
gdzie możemy wysiąść, dostać w  wiejskiej 
oiberży jaja na słoninie i na nieuczęszczanej 

'łące w  stogu siana przeżuwać w szystkie te 
rozkosze w tow arzystw ie pasącego się by ­
dła. Judyta lubi namiętnie jajka na słoninie, 
zarówno jak i stóg siana, mój zaś zachw yt 
dla tych rzeczy utrzymuje w  równowadze 
wrodzony mi filozoficzny spokój.

Judyta miała na sobie bawełnianą su­
kienkę koloru niezapominajek, tak odpowie­
dniego dla jej bladej córy. W yglądała bardzo 
łacinie. Gdy powiedziałem jej to, zarumieni­
ła się jakj dziewczątko. Miło mi było  widzieć 
ją znowu w  dobrym  humolrze. W  cągu ostat­
nich miesięcy podlegała często ziym nastro­
jom, uczuciowym kaprysom  — burzyło to 
nieco spokojną powierzchnię naszej przyjaź­
ni. Dziś zaś nie było żadnego śladu „tempe­
ram entu”. B yła miła i dowcipna z pewną 
domieszką kokieterii- — wie o tern, że taką 
ją lubię. Nawet o Carlocie w yrażała  się u- 
przejmie. Już oddawna nie spędziłam z Ju­
dytą tak miłego, niczem mezamąconego dnia

Nie sądzę, ażeby rozmyślnie stara ła  mi 
się podobać. Byłbym  to odczuł. Wiem, że 
kobieta, aby się podobać łatwowiernem u 
mężczyźnie, gotowa jest przejść wiele m ę­
czących mil u jego! boku z pęcherzami na 
nogach i szczęśliwym  uśmiechem na ustach. 
Judyta jednak posiada na to zbyt wiele roz­
sądku. ! -Li K s

Inną miłą cechą tego dnia był brak tych 
sentym entalnych wycieczek, ao których, 
zw łaszcza po powrocie z Paryża, Judyta c- 
kazyw ała wielką skłonność. TiO czcze przy­
zwyczajenie, gdyż takiem jest ono w  istocie, i

TypMm ll jf  iĘi tupali
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego 
opracowana przez

Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstaw ie wpływów za czas od 6 lipca 

ca do 13 lipca 1928 r.

B a 1 i.ck  i Juljus-z i Ma y - k  o w s k i  Stani­
sław : Będzie,m Polakami. Drugi" rok nauki języ­
ka polskiego w szkołach średnich ogólnokształ­
cących. Lwów [i i.] 1938. Wyd. i Druk. Zakładu 
Nar. im. Ossolińskich. 8-o, str. 485.

B a l i c k i  Juljusz i; M a y k o i w s k i  Stani­
sław : Uwagi informacyjne do książki p. t. Bę- 
aziem Polakami. Lwów 1928. Wyd. i Druk. Zakł. 
Nar. im. Ossolińskich. 8-o, str. 14.

B u d ż e t  miasto (a) Tam opclla] na rok 
1928/29. Tarnopol [1928] Druk. J. -Wierzbickiego, 
fo. str. 76.

C i e ś , l i ń s k i  Jan n S z a r o - t a  Jan: Lectii- 
res sur la civiil!iKation franęaise. Prem iere partie. 
Lwów - W arszaw a 19^8. 8-0 , str. 188.

Dą b i "  o w s k i P iotr, Zygmunt: Nauka
o dziecku. 2 wyd. Lwów - W arszaw a 1928.
Książniea-Atlas 8-o, str. 200.

( F u l i ń s k - i  B[enedykt]) Benedykt Dybow­
ski. [Lwów] (1928) [Książnica-Atla-s.] 8-o. str. li:. 
(O-db. 7, P rzy rody  i Techniki zesz. 6. R. 192S).

G a e r t - n e r  Henryk: O -naukę gramatyki pol­
skiej w szkole średniej. Lwófw - W arszaw a 192o. 
Książniea-Atlas. 8-.o, str. 26. (Odbitka z zagadnień 
polonistycznych -1 ).

G a z e t  a, Polska... lekarska, Red. K. Krzy­
żanowski. R. VII. Nr. 28. 4-o, str. 513—532.
Lwów 1928. Druk. Piller-Neumanna.

N a n k e  Czesław: H istorja nowożytna. Pod- 
rlfęizniiK dla szkół wyższych średnich. Cz. I. 4-tc 
wydanie. Lwów - W arszaw a 1928. Książniea- 
Atlas. 8-oi, str. 244.

P a m i ę t n i k  literacki. Czaso-pismo kw ar­
talne poświęcone historji i k rytyce literatury 
polskiej. W yd. przez Tow. literackie im. A. 
Mickiewicza, pod red. Br. Gubrynowicza. zeszyt 
3—4 8-oi, str. 8 ni. 265—484, ni. 1 . Lwów 1927. 
Druk. Zakł. Nar. im. Ossolińskich.

-P e r e ,t i a  t k o- w. i- c z Antoni: Państw o
'współczesne. 6. Wyd. Lwów - W arszaw a 1928. 
Książnica-Atlas. 8-0, str. 194.

R o  c-zn ile  Polskiego T ow arzystw a Heral­
dycznego we Lwowie pod red. prof. Wł. Sem­
kowicza. T. VIII. r.. 1926—1927. Kraków 1928. 
Nakł. Polskiego, Tow. Herald, we Lwowie. (Druk. 
Uniw. Jagiell.) 4-,o, str. 224.

S i n  k o  Tadeusz: Od Olimpu do Ol-imp-ji.
W rażenia i rozw ażania z ipodróży greckiej. 
-Lwów - W arszaw a 1928. Książniea-Atlas. S-o, 
str. 432.

S ,p r a- w -o- z d a n i e  Dyrekcji Państwowego 
Gimnazjum II. im. prof. K. M-orawskiego w P rze­
myślu za r-o-k szkolny 1927128. Przem yśl 192S. 
Druk. J. Łazora. 8-0-. str. 71.

S p r a w o z d a n i e  Dyrekcji Gimnazjum żeń­
skiego im. Marji Konopnickiej w Przem yślu 
z praw. r-ubl. za rok szkolny 1927/28. Druk. J. 
Łazora. 8-0-, str. 48.

S p r a w o z d a n i e  XLI. ljyr-ekcji Państw o­
wego Gimnazjum im. Królowej Zofji w Sanoku 
Sanok 1928. Druk. F,r. P ata ły . 8-0, str. 36.

S p r a -w o z, d a m i e Dyrekcji I. Gimnazjum 
■państwowego im. M. Romanowski ego w Stanisła­
wowie za roik szkolny 1927/28. Stanisławów 1928. 
Dr,uk. iL. Dankiewicza. 8-0 , str. 42.

S p r a w o z d a n i e  z, działalności Rady Na­
czelnej T-w,a Opieki -nad żydawskiemi Sierotami 
na Wołyniu za okres od stye;Aiiia*1927 do kw iet­
nia 1928. Równe [1928.] Druk. „P raca“. 4-o, str. 
18 -riJS [Druk hebrajski].

znalazło hamulec w intelektualnych zainte­
resowaniach. Jednym  z najlepszych jej p rzy­
jaciół -jest Wiillonghby, statystyk-ekonom ista, 
który w chwilach dobrego humoru pisze do 
popularnych pism artykuły, ilustrowane w y ­
kresami. Nakreśla on naprzykład szereg 
przedstawicieli narodów świata, zmieniając 
tuszę i postaw ę w zależności od danej na­
rodowości, a naw prost nich umieszcza sze­
reg świń, których rozm iary odpowiadają ilo­
ści wieprzowiny, spożywanej przez poszcze­
gólne narody. Dla tych dziwnie pozytw nych 
umysłów — (ja osobiście mogę łatw o po­
przestać na skorupkach jaj) — taki rodzaj 
graficznej informacji jest specjalnie pociąga­
jący. Lecz Judyta, która, jak większość ko­
biet, posiada umysł w  równym  stopniu ka­
pryśny, jak i trawienie, dowiaduje się z roz­
koszą ile w ieprzy zjada minister rządu w 
ciągu swego życia i jaką część globu dałoby 
się w yszorow ać przy pomocy szczotek, w y ­
produkowanych rocznie przez cały świat. 
Nie winię jej z tego powodu bardziej, niż na­
przykład z powodu jej upodobania do rzod­
kiewek, do których ja zwykle choruję. Nie 
znaczy to jednak, że nie ma ona zdrowych 
upodobań. W prost przeciwnie, pochwalam ją 
za to. Otóż Willonghby uznał, jak się zdaje, 
że apety ty  publiczności na te zbawienne pi­
gułki wiedzy, niesmaczne lekarstw o, podane 
w  żelatynowych kapsułkach) są tak wielkie, 
iż w  pracy swej potrzebuje pomocy. Prosił 
Judytę, aby w raz z nim patyczkow ała, ja 
zaś namówiłem ją dzisiaj do przyjęcia jego 
propozycji. Będzie to doskonałe, pochłania­
jące zajęcie dla tej kochanej kobiety. Od­
wróci bieg myśli jej od sentymentalizmu, 
którego nie. uznają i w  tych w arunkach sta­
nie się ona jeszcze milszym tow arzyszem , o 
ile oczywiście nie zechce mnie karmić nie­
straw nym i efektami.



Co się dzieje w Z. S. S. R. ?
ROZBUDOWA SIECI KOLEJOWEJ.

Centralny urząd krajow y kom isariatu lu­
dowego komunikacji opracował projekt roz­
woju kolejowej sieci komunikacyjnej w  roku 
gospodarczym  1928/29. Projekt ten przew i­
duje ukończenie 41 km kolei na linji W inodel- 
naja—Diwnaja, 49 km na linji Kirżacz—Ore- 
ćhow o, 15 km na linji Iljinskij Pogost—Jegor- 
jew sk oraz 177 km na linji Nowobielica— 
Pryłuki. Na w szystkich tych linjach rozpo­
cząć się ma w przyszłym  roku normalna 
eksploatacja kolejowa. Prócz tego kontynuo­
wane będą prace nad budową kolei Sw ier-
dłow sk—Sinarskaja, S zan drynsk —Kursan-
T urnistan—Sybirskaja, D aratów —-Mjllerowo 
Kuznieck—Telbes, Term ez—Diuszambe, Pur 
czyc—Akmolinsk oraz rozpoczętych przed 
wojną linji Baku—Dżulfa, południowego1 o d ­
cinka kolei czarnomorskiej, Unii T ro ick -
O rsk, Niżniednieprowsk—Apostołowo, u ry -
szyno—Paw łograd, Cwietkowo—Pogrebisz- 
cze, Uniecza—W orożba.

S P IS  G O SPO DARCZY
Centralny urząd statystyczny L. b. b. K 

i ozpoczął przygotow ania do wielkiego spisu 
gospodarczego. Spis ten ma ustalić liczbę 
ludności Z. S. S. R., zasady podziału tej lud­
ności na ugrupowania społeczm>gospodarcze, 
liczbę i charakter mieszkań ludności, oraz 
zebrać  w szystkie dane dotyczące gospodarki 
sowieckiej. Jednocześnie będzie przeprow a­
dzony spis ludności Z. S. S. R. Obydw a te 
spisy odbyć się mają w  1931 r.

6-CIO GODZINNY DZIEŃ PRACY w  KO­
PALNIACH SZECHTYNSKICH.

„Izwiestja” donoszą, że w  kopalniach 
węgla w  okręgu Donieckiem wprow adzono 

-godzinny dzień pracy. W  Szachty odbyła 
się konferencja robotnicza, podczas której 
Prezes krajowej1 rady sowieckich Związków 
zawodowych Udarów, oświadczył, iż w pro­
wadzenie tego' dnia pracy w strzym yw ane 
, y ;° . dotychczas przez przeciwTsowiecki sa-

aż fachowców technicznych. Konferencja 
Powzięła uchwałę, w  której w ita z uznaniem 
wprowadzenie 6-godzinnego dnia pracy.

W prowadzenie 6-godzinnego dnia w  ko­
palniach węgla jest takim samym trikiem so­
wieckim, jak wprowadzenie 7 - godzinnego 
dnia w  fabrykach przem ysłow ych. Nie wzglę 
Uy natury  socjalnej i dbałość o zdrowie ro­
botnika kopalnianego podyktow ały rządowi 
sowieckiemu tę inowację, ale fatalny stan 
techniczny kopalń donieckich oraz tw arda 
konieczność zredukowania produkcji węgla.

15 metrów. Ankieta, zaw iera ponad! 30 tysię­
cy pytań, w śród których  isą między inmemi 
takie: d© w ykładów  o  produkcji wina ma 
być urządzonych  w r, 1933? ilu słuchaczy 
bedziie według przewidywań uczęszczało na 
te w ykłady i  t- d.

NADUŻYCIA URZEDOWó
Ryga, 13 lipca. (A. T. E.) Pism o sowie­

ckie „Zwiezda” donosi z  Dniepropietrowska, 
że w ykryto  tam oilbirzyrnie nadużycia i sa­
mowolę milicji 'sowieckiej. Naczelnik milicji 
Artenozuk bez żadnego powodu aresztow ał 
obywateli 1 katow ał idhi potem, żądając ła­
pówek za uwolnienie. .Ustalono, że 6-iu are­
sztowanych w skutek pobicia, zmarło. U rzęd­
nicy milicji ra z  n a  tydzień regularnie oibdho- 
dzili sklepy, zabierając znaczne ilości to­
w arów  za  każdym  razem

PODWYŻSZENIE OPŁAT POCZTOW YCH.
R ada kom isarzy ludow ych ZSSR pod-

- • v i_ _  1:,

zaciąganie pożyczek, najwidoczniej nie dopi­
sała  w  całej pełni. T o też polityka gospodar­
cza obecna idzie w  kierunku rozszerzenia 
pojemności w ewnętrznej kraju przez rozbu­
dowę oraz ekonomiczne wzmocnienie mniej­
szej i średniej w łasności rolnej. P rzeprow a­
dzone w  tym  kierunku obliczenia dały  teo­
retycznie rezultat, że pojemność irynku w e­
wnętrznego m ogłaby b y ć  powiększona o 
kwotę 4 miliardów mk. rocznie, zaś import 
poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej, 
a przedewszystkiem  w ytw órczości zw ierzę­
cej — zmniejszony o, kw otę 500 milj. mk.
Tendencja ta  w Niemczech coraz jaśniej się 
krystalizuje i zaczyna stanowić pew ne nie- Dąbrowa 
bezpieczeństwo idlla naszego dotychczaso- §jła j światło 
wego eksportu w  tym  zakresie. Zmian stąd zęs oclce 
wynikających należy się spodziewać już w 
najbliższych latacih, gdyż nastąpią one w 
każdym  razie, aczkolwiek może nie w  prze­
widyw anych rozmiarach. W obec powyższe- AmsterdJUn 
go me należy przyw iązyw ać zbyt wielkich Belgrad 
nadziei do 'Niemiec, jako irynku zbytu  dla BerlinRrnkęAlfl

GIEŁDA KRAKOWSKA,

Kraków, dnia 13 lipca 1928.
Bank Polski 176 Chodorów
Bank Hipoteczny 
Zieleniewski

176
110
134

Chybie
166-00
73.50

g ie ł d a  w a r s z a w s k a ,

Warszawa, dnia 13 lipca 1928.

Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank przem. Iw. 
Bank Zachodni 
BankZw. Sp. Zar. 
Spiess

117-00
180-00

110
34-00
81-00

16000
80

154-50
50

Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Modrzejów 
Ostrowiec B 108 
Rudzki 
Strachówkę 
Klucze

60-20
102-00

46-50
35-00
43-50

lll-OOf
49-C0
55-CO

7-10

^   _    . ^ _____

wyżsizyła opłaty, pobierane iza przesy łkę 
stów i kairt pocztow ych w  pocztowej kom u­
nikacji wewnętrznej'. N ow a taryfa, w yższa 
•od istniejącej o 20%, obow iązyw ać będzie 
poczynając odi 15-go lipca b. ir. P odw yższe­
nie opłat pocztow ych przynieść m a skarbowi 
sowieckiemu dodatkowy dochód' w  w ysoko­
ści 10 milionów, rubli rocznie.

KWIATKI BIUROKRATYZMU.
Ryga, 13 lipca, (A. T. E.) „Komunist” 

donosi, o fakcie świadczącym  o niezwykiem 
biurokratyźm ie władz. sowieckich. T rust spi­
ry tusow y W' Chersoniu otrzym ał od  w ła d z ’ 
centralnych ankietę długość której wynosi

KRYZYS „NEPU“.
'Znany emigracyjny pisana rosyjski Za­

gorski,j poddał ostatnio na lamiach ,jPlośtied- 
nich Nowiostie,j’.‘ ostrej k ry tyce gospodarkę 
sowiecką. Zagorski], znany ze  sw ych prac 
naukowych w  dziedzinie ekonomii, uw aża, 
iż t. zw. nowa polityka gospodarcza, rządu 
ZSSR zbankrutow ała. Obecne trudności go 
spodarcze ZSSR oraz w ahania polityki so 
wieckiej1 w  kierunku wznowienia, p rak tyk  ko­
munizmu wojennego są najlepszym dowodem 
tego' bankructwa. Zmiana w sytuacji ku  lep­
szemu nastąpić może, zdaniem p. Zagórskie­
go, jedynie przez likwidacje kontroli pań­
stwowej, naid całokształtem  życia gospodar­
czego i umożliwienie inicjatyw y pryw atnej 
w tern życiu. Tw ierdzenia sw e opiera p. Za­
gorski/j na szeregu liczb, zaczerpniętych z so­
wieckiego projektu rozw oju gospodarki ZSSR 
w  ciągu najbliższych 5 lat.

DEKLARACJA MACHNO.
„Russikoje Wiremia” ogłasza deklarację 

atam ana Machno. W  deklaracji1 te j zap rzecza . 
Machno po,głosik,om o zm ian ie  swego stosun­
ku do w ładzy sowieckiej w  Rosji. W edług 
tej deklaracji Machno w ierzy w  rewolucję 
w Rosji oirazi w  udział partii anarchistycz­
nej w  tej rewolucji. Zwalcza on nadal ustrój 
sowiecki, lecz sądzi,, że w alka ta obejść się 
może bez podstępu' i kłam stw a.

O -  " l - u
nadziei do Niemiec, jako rynku zbytu  ---  ------
polskiej produkcji zw ierzęcej i już obecnie Bruksela 
rozpocząć starania co, do opanowania innych Bukareszt 
korzystniejszych i stałych rynków. Spraw a Kopenhaga 
ta. jest tern pilniejsza^ że Niemcy coraz więk- Londyn 
szą uw agę zw racają na rynek rosyjski, któ- 
ry  w przyszłości m oże zająć poważne Nejj)°rkan 
miejsce w śród  dostaw ców  niemieckich. Paryż 

D ookoła syndykatu eksportow ego dla Praga 
nierogacizny. Kilka pism wiedeńskich po |°,fJa . 
dało onegdaj wiadomość o projektowanem* ^ ^ a w a *  
założeniu w Polsce syndykatu eksportow ego zmych 
dla nierogacizny. W iadom ość ta wywołała Amerykańskie 
w wiedeńskich kołach agrarnych pew ne za- Bułgarskie 
niepokojenie, bo koła te  obawiają się dal- p r u s k ie  
szego wzrostu importu nierogacizny z Pol- włoskie 
ski do Austrji. W obec tego austrjacko-pol- Jugosłowiańskie
ska Izba handl. we Wiedniu opublikowała Polskiektó- Czeski*SKa j a  uaiiui. -  ------------ Ł n . \ j  n  ***■»+ ,

ostatn io  w „R eich sp o st“ kom unikat, w któ-■----------J/-, łolri^r*^ . ,Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie

OkjlćlUllU W H l\Cicnc>p wu, —---
rym stwierdza, że utworzenie takiego syn­
dykatu w Polsce nie m iałoby na celu sil­
niejszego eksportu trzody chlewnej, gdyż 
wobec - wzrastającego wciąż podniesienia 
konsumcji krajowej nie byłoby to  wskazane Renp,]smajowa 
lecz raczej racjonalizację eksportu, silniejsze- Renta lutowa 
obsłużenie targów zachodnich i ulepszenie Renta koronowa 
towaru eksportow anego. Pozatem  idzie o s  Arirla
stworzenie podstaw  kredytow ych dla eks­
portu celem uniezależnienia go od krótko­
term inowego kredytu zagranicznego, Izba 
stwierdza, że na wszelki wypadek agrarjusze 

nie m ają pow odu do żadnych

Dunaj S. Adria 
Tureckie

GIEŁDA WIEDEUSKA

Wiedeń, dnia 13 lipca 1928.

284-75 Bankvereln 
12-44-25 Bodenkredlt 
168-45 Kredltanstalt 

98’6 l Anglobank 
123-33 Hipoteczny

4-323/, Kompas 
18910 Landerbank 
34-413ń Merkury

116'40 Unlonbank 
37-09‘/j Obrotowy 

707 75 Kole] północna 
27-70 Zivnosteńska 
20-96 Czernlowce
5-96-5 Austr. kol. p. 

189 40 Kolej połudn.
79-39-79-67 Goleszów 

136-28 Cement 
704-90 Browary 

—•— Alplny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hutte 
Praget Elsen 
Rlma 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 

Nafta 
Schodnlca 

8200 Rakszawa 
37-15 Bank Małop.

168-20 
27-79 
3724 
12-40 
79-66 
20 93 

123-12 
13610 

34-367,

066  
0-65 5

26-55 
114-00 
5950  
28-49 
9C 00 

0-87 
30-20 
22-60

10825 
10-05 

108 25 
7580  
25-75 
13-80 

149-00 
70 00 

131-00 
4100  

735-00 
10-50 

148-65 
128-40 
129 25 
245 00 

1010 
015  

108-50 
172 05 

10-00 
29.00 
6300  
37-30 
10 95

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 13 lipca 19°S 

Otwarcie
austrjaccy 
obaw

Z Giełdy.

Z sali sądowej.
SPRAW A NOWAKA. ,

W czorajszy dzień rozprawy, 0 
~w szereg ciekawych zeznań. ,
znawał świadek Adam Krzyształotwicz, w  
rektor rzeźni miejskiej, który scharakteryzo 
w ał walkę konkurencyjną lwowskich 
źników. Antagonizmy potęgują Sl9 p ,
wszystkiem przy dostawach WOiŜ y cn 
Niejednokrotnie przychodzi doi P ° ^ azn^

' scysyj między dostawcami. Typow ym  P o ­
kładem. tych walk, by ł fakt, gdy l !
notatka o nadużyciach Nowaka o ^
Ja rk a  rozpromieniony biegał po rzezni, p - 
kazując tę  wiadomość tow arzyszom . - 
tanie obrońcy, czy Jarka zdolny by ł do in­
try g , świadek daje odpowiedz p o trw ie-a . 
iacą, jednak czy  intrygi te  w yłącznie s u- 
w ane być miały orzeciw  Nowakowi, Kon­
k retnej odpowiedzi dać nie może. ^

Z kolei przesłuchano g ł ó w n e g o  swiadna 
tir. Hiolskiego.. T rybunat po naradzie posta­
nowił ‘świadka zaprzysiądz. Dr. Hiolski po­
daje że analiza kiełbasy, w ykazała białka 
końskie, przyczem  świadek w yklucza możli­
w ość omyłki.

Gdy stw ierdzono zaw artość koniny w 
kiełbasie, specjalna komisja złożona ze 
"świadka i dwu urzędników m agistratu za- 
kw estionow ała 11 sztuk kiełbasy w  sklepucn 
'Nowaka. Analiza tych próbek w ykazała w 
3 kiełbasach białka końskie. Następnie szcze­
gółowo omawia dr. Hiolski, sposób przepiO 
S ad zan ia  analizy, i wyjaśnia, że artykułu  do 
gazety  nie pisał, a niektóre dane dotyczące 
tej analizy, napisał na prośbę inż. Ihum ena,
gdyż ten, na szczegółach fachowych się me 
znał.

osk. Zabłockiego, jednak szczegółów nie 
przypomina sobie, pamięta tylko, że już 
w ów czas Zabłocki słuchany jako świadek 
zmienił sw e zeznania.

Ostatni św iadek Franciszek Iwanicki 
czeladnik m asarski, pracow ał swego czasu 
u oskarżonego i bardzo go obciążył. Miano­
wicie w śledztwie Iwanicki tw ierdził, że No­
w ak w  dnu procesu dr. Hiolskiego, w ezw ał 
go w raz z innymi czeladnikami i polecił ze­
znaw ać im w sądzie, iż kiełbasa dostarczana 
dla wojska jest Identyczna z dostarczaną cy­
wilnym. W czoraj Iwanicki zmienił dawne o - 
świadczenie, mówiąc, że Nowak nie w ołał 
ich do siebie. W obec sprzeczności zeznań, 
prokurator wniósł aby ze świadkiem spisać 
oddzielny protokół ł odesłać goi do sędziego 
śledczego.

Dzięki sprzeciwowi temu wnioskowi ze 
strony obrońcy, dr. Brom berga — ograniczo­
no się jedynie do spisania protokołu.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, dnia 13 lipca 1928.

Bank Hipoteczny 112,
D olarów ka 86.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na Giełdzie sporadyczne transakcje w owsie 

p rzy  cenie powyżej ostatnich notowań.
Pszenica nieco awansowała w cenie.
Pozatem  sytuacja bez zmiany.
Tendencja niejednolita, usposobienie żywe.
Pszenica krajowa dworska ex 1927 750—760 

gr. 53 do 54. Pszenica krajowa zbiorowa ex 1927 
730—740 gr. 51.50 do 52.50. Żyto małopolskie ex 
1927 690 gr. 46 do 46.50. Owies małopolski ex 
1927 450 gr. 46.50 do: 47.50.

Inne kursa niezmienione.
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 13 lipca 1928.

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 

i Belgja 
I Włochy 
Hiszpan ja 
Holandja 
Berlin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo

Sprawy gospodarcze.

Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngtors 
Buenos Aires

Dolaiy St. Zjednoczon, 
Franki franc, 
Kopenhaga 
Sztokholm
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga
Szwajcar ja
Wiedeń 
Włochy

35 10
23830 
238-90 
J 24-37 
358-80 

43-35 
8-90

34-90-00 
26-42 

171-74 
12569 
4670

8-9'J
35-19

238 90
239 50 
124-68 
359 70 
43-94

8-92 
34-98 
2648 

172-17 
126 00 
46-82

8 86 
3501 

23770 
238-30 
124.06 
357-50 

43-35 
8-88 

34-82 
26-36 

171-31 
125.38 
46 58

Zamknięcie
20-327, 
25-247, 
5-19-07
72-357, 
27-197, 
85-45

208 95 
123-62
73-22 

139-05 
138-77 
138-82

3-747, 
15-387. 
5815  
90-51 

913  
6-7 5
2-647,
3-177,

1307
21925

GIEŁDA PARYSKA,

Paryż, dnia 13 lipca 1928.

wtocny
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67 CO 
pożyczka kolejowa — 104-00 —
pożyczka dolarowa 86 50
dolarówka 86 00 85-25 ------
8% Hsty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Hsty zastawne Banku Rolnego 94-00 
go -  ' •- n«nl,„ finsn. Kraiow.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

124-25
25-55 

356-C0 
134-00 
492 00

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

102860
75-50
15-60

6C9 00 
358-00

GIEŁDA LONDYUSKA,
Londyn, dnia 13 lipca 1928.

486-21 Niemcy 
1209-43 Szwajcarja 
124-25 Praga 
34-90 Wiedeń 
92-83 Waiszawa

20-412
25-245
164-12
34-50
43-37

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Po przerw ie do przesłu- 
dr. A. Linderta

i u przerw ie przystąpiono 
Łhania następnego św iadka dr. A. l 
sędziego śledczego, k tó ry  prowadził śledz­
tw o w  sprawie Nowaka. Świadek pow ołany 
•został na wniosek prokuratora, co do zeznań

Eksport polskiej produkcji rolniczej do 
Niemiec. Niemcy drogą specjalnych ustaw  
•oraz daleko idących kredytów  i subwencji 
dążą do rozbudowy pojemniości rynku kon- 
sumeyjnego dla przem ysłu ro-dzimego we-1 
winątrz kraju. Z wiadomości i danych sta ty ­
stycznych wynika', że Niemcy znajdują się w  
stanie nadmiernej rozbudow y przem ysłu i 
dla produkcji swej nie znajdują dostatecz­
nych rynków  zbytu  poza granicą, czy  to 
iz powodu kosztów  produkcji i oferowanych 
cen na rynku św iatow ym , czy  też rozbudo­
w y poszczególnych gałęzi przem ysłu w  kra­
jach, do których  dotychczasowa, ekspansja 
Niemiec by ła skierowana. T aktyka angażo­
wania względnie pośredniego zmuszenia, po­
szczególnych krajów zagranicznych przez

H c fv  Z a S ia W l lc  u a i i r y n   e>-    A
obUg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

lĘfln-, ________________________ _  .

K f  f T n J e t i a .  1  1 0 S 8
upływ a osta teczn y  dla w ystaw ców  term m  j f - p

Vfll. TARGI WSCHODNIE
WE LWOWIE . .

które odbędą przy4ziale
Zgłoszenia należy  w in teresie  w ^ kolejności. W p oszczeg ó ln y ch  dzia- 
m iejsc uw zględnia się je bow iem  pow ierzchni w olnej do o b sadzen ia ,
łach i b ran żach ,p o zo sta je  jużA ylkcnnew  j j I U R Q  T A R G Ó W

W y ja s n ie n  u d z i e l a ł  Z«  , E  U U C A  J A G IE L L O Ń S K A  1 . 
W S C H O D N IC H  W E  L W U .» « .
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O g l  o ś  u  r  a? ę  d  o  w  e .
AMORTYZACJE

Ne. II. 40/27/3. Uchwała, Na wniosek ks. B ła­
żeja Jurasza rzym. ikat. proboszcza w  POTtp,ryl­
cach wdraża Się postępowanie, celem amortyzacji 
zaginionej książeczki w kładkow ej Polskiego Ban­
ku Zaliczkowego) w Przem yślanach, Spółdzielni 
z ograniczoną poręką Nr. 4585, wystawionej na 
imię wnioskodawcy! ks. Błażeja Jurasza, na pod­
staw ie której należy się wnioskodawcy od w y­
mienionego Banku kw ota 30 dolarów U. S. P o ­
siadacza powyższej Książeczki, wkładkowej Nr. 
4585 w zyw a się, aby zgłosi! sw.oje p raw a1, w 
przeciwnym, bowiem razie z upływ em  sześciu 
miesięcy od dnia niniejszego edyktu takow a u- 
znana zostanie za nieistniejącą. 6219

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gliniany, dnia 1 maja 1928.

F I R M Y .

Firm. 22/28. Rg. A. 148 a. Do rejestru handlo­
wego Oddziału Rg. A. wpisuje się, co następuje: 
Siedziba -firmy; Nowy Targ. Brzmienie firmy: 
M arta Olszewska i M arja W rśmierska. Przedm iot 
przedsiębiorstwa: hurtowoia1 tytoniu. Rodzaj spół­
ki: Jaw na spółka; handlowa od 1 kwietffla 1927. 
Spólnicy: M arta Olszewska i M arja Wiśm-ierska. 
Spólnicy uprawnieni do zastępstw a: obaj spólnicy 
zbiorowo. Podlpis. -firmy: obaj spólnicy: M arta
Olszewska i  M arja W iśmierska. D ata wpisu: dnia 
21 stycznia 1928. 6243

Sąd okręgowy jako -handlowy Oddział IV.
Nowy Sącz, 21 stycznia 1928.

Firm. 731/28. C. III 92. Do rejestru handlo­
w ego przy  firmie Purus Chemiczne Zakłady 
przem ysłow e, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością wpisano dodatkowo. Dzień wpisu: 
25 maja1 1928 r. Kapitał zakładowy spółki został 
iwTtiałOiści wpłacony, a wedle bilansu o tw arcia w 
złotych na dzień 1 stycznia 1925 został ustalony 
na 4739. 58 zł. Zmieniono punkt 9 kontraktu spół­
ki- co- do zarządu. Zawiadowcy R udolf iWerimuth 
i W incenty Mo-szkowsk-i ustąpili, zawiadowcami 
ustan-oWienii dotychczasow y zawiad-oiwca Samuel 
P al, oraz Zofja Brytkorwa urz. -pjyw. w  Krakowie 
w Prądniku -Białym 88, k tórzy  będą podpisywać 
-firmę samodzielnie w edług punktu 10 kontraktu. 
-Wpisano na podstawie uchw ały W . Z. z 22 maja 
1928 L. R. 39710. _ 6239

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Kraków, 23 -maja 1928 r.

Firm. 843/28. B. II. 216. Do ts. rejestru  han­
dlowego Od-dział „B“ wpisano': Dzień wpisu: .20 
czerw ca 1928 r. Firm a Spółki br-zmi: „Pepege“ 
Polski P rzem ysł Gumowy tow. akc. w Grudzią­
dzu Oddział w1 Krakowie ul. Szeroka 1. 9. P rzed­
miotem przedsiębiorstw a jest wyrób i sprzedaż 
wszelkich fabrykatów  z kauczuku i gumy. Kapitał 
-zakładowy wynosi: 2.000.000 zl. podzielony na 
20.000 sztuk na -okaz-iciela opiewających i -w go- 
towiźnie wpłaconych akcji, nominalnej w artości 
złotych 100 każda. Uchwałą W alnego Zgroma^-j 
dze-ilia z dnia 7 listopada 1927 powiększono- ka­
pitał zakładowy'’ o dalszych 1.000.000 zł. czyli d-o 
3,000.000 zł. Zarząd skłania się . dwóci J u b  wię­
cej -osób w ybieranych przez Radę Nadzorc tą 
z  giona akcjona-rj-uszów. Dc zastąpienia spółki, 
-zwłaszcza d-o ważnego podpisywania zarządu w 
imieniu tejże, potrzebny jest podpis dwóch człon­
ków zarządu, albo jednego członka zarządu z 
prokurentem , albo wreszcie p-rez-esa1 izarzą-du sa ­
modzielnie. Zarząd dzisiejszy tw orzą pan-owie 
Samuel Hailperin, Adrien Deserit, Falitel Halperin 

j  Jakób Belcus -wszyscy zamieszkali w Grudzią­
dzu. Prokurentem  zamianowano- Icka Kapłana 
z -Warszawy. Czynność prokurenta ogranicza się 
do spraw  do-tyczącycb Oddziału v, Krakowie. 
-Firmę prokurent p-o-aipi-syw.ać będzie kładąc -swój 
podpis pod1 brz-m-ienie-m firmy. Obwieszczenia na­
stępow ać będą w „Monitorze Polski-m“ . Wpisano 
na p-odstawie podania z dnia 18 czerw ca 1928 i 
-Statutu w Monitorze Nr 9 z dni-a 12 stycznia 
-1928 ogłoszonego. 6242

Sąd okręgowy jako handlo-wy Oddział II.
Kraków ,19 czerw ca 1928.

Firm. 85-1/28. C. VI. 398. Do t-s. rejestru  han­
dlowego Oddział C. .przy firmie „Jeoeral-na R e­
prezentacja Najlepszych system ów Kas Kontrol­
nych „Gw arancja1', Spółka- z ogr, o d p /1 -w K ra­
kowie, wpi-sano d-odatk-owiol -l) Zmiemono art. II. 
kontraktu spółki, k tó ry  brzm i: Przedmie tern 
przedsiębiorstw a spółkowego będzie kupno- i 
sprzedaż w-szelkiidi artykułów; technicznych, 
wszelkich kas kontrolnych i m aszyn a-o- pisania, 
części- -składowych j przy-borów d-o- nich, oraz na­
p raw a tychże i prowadzenie odpowiedniego1 w ar­
sz ta tu  dla .uskutecznienia tych napraw. 2) Zmie­
niono- a-rt. V-I, Xitl, XIII, XVI, XVII, i' XVIII. kon­
trak tu  spółki-, 3) Zawiad-o-wca Aleksander 
iWeicma-n ustąpił. Na zew nątrz zastępują, spółkę 
łącznie, czyli kolektyw nie dwaj zawma-dtawc.y, 
k tórzy  podpisywać będą fir-mę s-półki w ten 
sp-o-sób, że umieszczą sw-oje podpisy pod- wyci- 
śniętem stampilją, wypisanem  lub Ayydrukowa- 
nem brzmieniem ffia-my, 4) 'udziały go-tó-wkowe w 
kw ocie 18.000 zł., wpłacone zostały  w cffości: 
Dzień wpisu: 21 czerwca ,1908 r. 6241

Sąd okręgow y cyiw. jak-o handl. Oddz-i-ał II.
Kraków, dnia 20 czerwicą 1928 r.

Firm. 84-2/28. A. V. 84. Do- -ts. rejestru han­
dlowego- Oddział „A" wpisano: Dzień wpisu: 21 
czerw ca 1928 r. Firm a -brzmi: Hurto-wn-ia ty ­
toniow a w Krakowie Zarządu Głównego Związku 
inwalidów wojennych Rzeczypospolitej -Polskiej 
-w Warsza-wle. Miej-sc-e -zakładu: Kraków, ul.
B racka 1. 6. Przedm iot przedsiębiorstwa: sprze­
daż -wyrobów tytoniowych pomiędzy przydzie­
lone Hurtowni skle-py tytoniio-we. Pos-iad.acz fir­
m y: Związek fcwa-Mdów .wojennych Rzeczypospo­
litej w  -Warszawie. Upoważnieni do zastępstw a 
firm y: Jan Babraj z Krakowa P lac Przystanek 
1. 3. k tóry  -pod -brzmieniem firmy położy swój 
podpis. W pisano na podstawie podania z  dnia 
8 rm ja 1928 r. 6237

Sąd okręgowy j-ako handlo-wy Oddział II
Kraków, dnia 20 czerw ca 1928.
Firm. 859/28. A. IV. 263. Do> t-s. rejestru  han­

dlowego Oddział „A" przy firmie Helena Smo­

larska, skład fortepianów w  K rakow ie'ul. Szew ­
s k a ’]. 9 wpii-saino dodatkowo: P rokurę udzielono 
Aleksandrze Nowackiej ul. -Wolska ! 5. -Dzień 
wpisu.'.21 czerw ca .1928 r. 6240

Sąd- okręgow y cyw. jako handl. Oddział II.
-Kraków, dnia 21 czerw ca 1928 r.

Firm. 863/28. A. I. 2:36. Do- ts. rfejestru handlo­
wego O-ddział A. p rzy  firmie „Stanisław Roż­
nowski Fabryka! My-dła( mydeł toaletowych i 
świec, Kraków- - Pędzichów 14, wpisano dodatko­
wo-: Pro-kurę udzielono; Janinie Dunikowskiej, 
-która podpisywać będzie firmę w ten sposób, że 
pod wyaiśniętem lub wypi-sanem brzmieniem 
firmy „Stanfeławl Rożnowski11 podpisy wać się 
będzie własnem imieniem i -nazwiskiem z dodat- 

I kłem -wskazującym na prokurę. Dzień wpisu: 23 
czer wca -1-928 r. 6238

a jd  o-kręgowy jako handlowy Oddział.II.
Krąków,: 22 czerw ca 1928.

Firm. 827/28. -C. V. 426. Z ts. rejestru handlo­
wego Oddział C. przy firmie „|Wytwór-nia Kine­
matograficznych Filmów Elka fi-lm11 Spółka z 
-ogran. p-dpow. w  li-kwa-dacji — wpisano dodatko­
wo: Skutkiem zwinięcia przemysłu — w ykreślo­
no firmę. Dzień -ivpiisu: 20 czerw ca 1928 I . 62-36
Sąd- okręgowy cywil, jako- handlowy Oddział II.

-Krakóiw, dnia 19 czerw ca 1928.

Firm. 826/28. C. V-I. 410. Do ts. rejestru han­
dlowego- Oddżfał -C. przy  firmie Tow arzystwo 
Przemysłowo- - Handlowe „Letrof-rank11 Spółka 
z -ogr. oidlp. w Krak-owle — wpisano dodatkowo: 
l)  Zawiadowca1 Jan Czadowskii ustąpił. 2) Kapitał 
-zakła-dowjją spółki 20.000 zł. został w całości 
-wpłacony. 3) Podpis firmy następuje w ten spo­
sób, żc pod 'wypisanem, wydrukowanem, albo 
stampilją wyciśn-lętem brzmieniem firmy położą 
podpisy Jwaj zaw iadow cy alboi zawiadowca P. 
Franciszek Strasik z prokur-zystą. Dzień wpisu: 
16 czerw ca 1928 r. 6235

Sąd okręgowy jako handlo-wy 0-dd'z-ial II.
Kraków, 16 czerwca 1928.

Firm. 682/28. C. V. 190. Do ts. rejestru han­
dlowego Oddział przy  firmie „Olea 1 Nafto­
w a Spółka z ogr. -udlp -w Kra-k-owłe -wpisano do­
datkowo: Firmę „Olea11 Naftowa Spółka z ogr. 
odp. w Krakowie w ykreśla się z  t-s. rejestru  han­
dlowego w skutek fuzji tejże spółki &e spółką 
„Tow arzystw o dla przem ysłu naftowego spółka 
z -ogr. odp.“ wpisaną u ts. rejestrze handlowym 
pud L. firm C. II. 16'6. W-pisa-no na podstawie u- 
chw aly Walnego- Zgromadzenia L R. 23340. 
Dzień wpisu: 18 maja 1928. ‘ 6234

Sąd o-kręgowy j-ako handlowy Oddział II.
Kraków, 16 maja 1928 r.

Firm. 837/28. C. V. 303. Do ts. -rejesteui han­
dlowego Oddział „C11 -przy fi-rmie „Lecznicą dla 
nerwio-w-o chorych w Bato-wicach pod Krakowem. 
Spółka z ogr. o-dp. wpisano11 dodatikow-o: Kapitał 
zakładowy po podwyższeniu go i otw arciu bilan­
su zlotowego wynosi 66.000 zl. 3> zawlsJowcr. 
Dr. inż. Jan nr. K rruze ustąpił 4) HoSd zaw ia­
dowców! spółki! .została -zredukowaną do dwóch. 
5) Zmienione zostały art. iX, XI, XIV i XVII kon­
traktu Spółki. Dzień wpisu: 17 czerw ca 1928.

Sąd o-kręgo-wy j-ako handlowy Od-d-zial II.
Kraków, dnia 16 czerw ca 1928. 6233
Firm. 652/28. C. II. 166, Doi ts. rejestru han­

dlowego przy fi-rmie Tow arzystw o -dla P izem y- 
słu Naftowego S p ó łk a ' -z ogr. p-or. wpisano do­
datkow o: Dziień -wpisu: 18 maja 1928. Uchwałami, 
Wakiegoi Zgromadzenia firm y „Olea11 -Naftowa 
Spółka z ogr. odp. oraz firmy Towarzystwo; dla 
p-rzernystu naftowego spółka z ogr. por. z  dma 
23 lutego 1928 przeprow adzono -fuzję wymienio­
nych wyżej spole-k iw -ten sposó-b, że fi-r-ma „Olea11 
-Naftowa Społ-ka- z ogr. odp. przestała istnieć -a 
wszelkie ak tyw a i passyw a tej S-półki przejęła 
firma Tow arzystw o -dla przem ysłu naftowego- 
spółka z ogr. poręką, powiększając skutkiem te­
go swój -kapitał zakładow y o kwotę 96.00U zło­
tych stanow iącą poprzednio -baipita! zakładowy 
firmy „Olea11 -Naftowa spółka z ogr. odfp- tak, że 
obecnie -kapiitał .zakładowy firmy „Towarzystwo 
d la przem ysłu naftowego- spółki, z og-r. odp.11 w y­
nosi .kwotę 116.000 zło-tyoh. W związku z prze­
prowadzeniem fuzji zmieniono- brzmienie § 7 i 19 
kontraktu spółki Tow arzystw a dla- przemysłu 
naftow ego z ogr. por. dotyczących -wy-sok-uści 
-wkładek zakładowych spójników. [Wpi-sano na 
podstawie uchw ały W alnego Zgromadzenia z 
dnia 23 lutego; 1928 iL. R. 23341 6232

Są-dl okręgowy ja-k-o handlowy, Oddział II.
Kraków, 15 maja 1928.
Firm. 774/28. A. II-I. J32. Z ;ts. rejestru  han­

dlowego- Oddział „A.11 wykreślo-no- firmę Me- 
tallman i Sk-a, Kamt-or wym iany w  Krakowie ul. 
Wiśilna 1. /8. Dzień wpiisu: 15 ozeriwca 1928 r.

-Sąd okręgowy jak-o handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 13 czerw-c-a 1928. 623-1

F-irm. 799/2-8. ;B. II. 42. Do ts. rejestru  han- 
dilo-w-ego Oddział B. p rzy  fir-mie „Polski Bank 
Handlowy S. A. w  Poznaniu11 Oddział w Krako­
wie — -wpii-sano dod-atkoiwoi: -Prokurę D ra W oj­
ciecha Roś-ka w ykreśla się. -Prokury m-a oddział 
Wi Kjakiowiie udziiel-o-no Stan-isławiO-wi; Skrzypco'- 
jjjń. Wpisano na podstawie uchw ały  Dyrekcji- z  
4 kwietnia 1928. Dzień w-pistt: 12 czerw ca 19-28 r.

Są-d1 okręgowy ja-k-o handlOiwy, Oddział II.
Kraków, 9 czerw ca 1928. 6230
Firm. 491/28. A. IV. 241. D-oi ts. rejestru  han­

dlowego, Oddział „A11 pr.zy fir-mie J. Kullanda i w . 
J-awiO-riorwski wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
-12 kwietnia- 1928. W ykreśla silę fir-mę z  ts. re­
jestru handlow-eg-o. W pisano na podstawie poda­
nia z dnia 5 kwietnia 1928. 6229

Sądl ok-ręgoiwj jak-o handlowy, Oddział II.
Kraków, 12 Kwietnia 19,28
Firm. 690/28. A III. 130. Do ts. re jesuu  han­

dlowego Oddział „A“ przy, firmie „B. Uj bach i 
Ska11 w Krakowie wpisana dodatkowo. Dzień 
wpisu: 19 maja 1928. Jaw ny spóln-ik Lóbł Urbach 
w ystąpił ze  -spółki a  jedynym właścicielem firmy 
jest dotychczasowy sipólnik Baru-ch Urbach. W pi­
sano na podstawie podania z -dnia 14 maja 1928.

Sąd okręgow y ja-k-o' handlowy, Odidział II.
K-rakó-w, 18 maja 1928. 6228

Firm. 179/28. C. VI. 414. D-o ts. rejestru  han- 
dioweg:) Oddział „C11 przy firmie „S-ailubrita11 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Kra-kowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 7
lutego 19,28. Otwarto- fiiję Zakładu głównego w 
W arszawie przy ul. Miodowej 1. 27. Wpisano na 
podstawie uchw ały W alnego Zgromadzenia - z 
-dnia 30- stycznia 1928 -L. R. 23032. 6227

Są-d okręgow y jak-o handlowy, Oddział II.
Kraków, 6 lutego 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 302/28/5. Edykt. W  -tutejszym Sądzie w 

biurze U  I. piętro- y  dni-u 18 lipca 1928 o godzi­
nie 9 rano -odbędzie się licytacja .ealno-śsi -whi. 
'306a, 499 i 728 ks. gr. gm. kat. Sidzina oszaco­
wanych na 3730 zł. Nanjniższa cena wywo-łania 
wynoiis 2486 -zł. 6256

Sąd powiatowy, Oddział I.
Skawina, -dnia 18 maja 1928.
E. VI. 390/28. Edykt licjdacyjny. Dnia 9 a e r-  

pni-a 1928 o godz. 1,1 przedpoł. w biurze Nr. 30 
II. p. odbędzie s-ię w nii-żej wymienion. Sądzie li­
cytacja, realność!!: 1) whl. 1053 gm. kat. Skrzy­
szów, parcele gruntowe (role i pastwi-ska) obsza­
ru 11 ha 10 a 7 m. w artości 6.275 ,zł. 03 gr.- naj­
niższa oferta 4.183 zł. 34 gr. 2) iwh-l. 1141 gm. kat. 
Skrzyszów parcele gruntowe (role .1 -pastwiska) 
obszaru 10 ha 12 ar 18 m, w artości 5.277 zł. 
-29 gr., najniższa oferta 3.518 zł, 18 gr. 3) wh-l. 
1138 gm, kat. Skrzyiszów mur-owany dom, sta j­
nia, drzewa; owocowe i ogród obszaru 1 h 52 ar 
55 m, w arto śc i139.482 z!., najniższa oferta 19.741 
złotych. Najpóźniej przy  licytacji; donieść można 
o; przesz,kodach licytacji1. 6257

Sąd powiato-wy, Oddział VI.
Tarnów, dniią - 21 maja ,1928.
El V. 5648/27. Edykt licytacyjny. Dnia 9 sier­

pnia, 1928 o- godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 30 
ii. p. odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie 
licytacja realności w-hl. 224 ks. gr. gm. kat. Za­
wada paroe-la gruntowa wartości1 600 zł., najniż­
sza oferta 400 zl. Najpóźniej przy  licytacji do­
nieść można o- przeszkodach licytacji. 6258 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Tarnów, dnia 21 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Hc 131/28. Obwieszczenie. Celem ostatecz­

nego ustalenia rriiary i sposobu przer.achowania 
w kładek oszczędnościowych złożonych w  Kasie 
Oszczędności m iasta D ąbrow y podlegających 
lErzerachowanuu na mocy Rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 maja 1924 Nr. 
42 p. 441 Dz. R. P. zażądam  wspomniana Kaśa 
ustanowienia1 kurato ra jako przedstawiciela 
wszystkich posiadaczy wkładek podlegających 
przeraahowaniu. Dla wysłuchania wierzycieli' co 
do zamianowania I  osoby tegoż kuiato-ra i ewen­
tualnego dokonania wyboru trzech mężów zau- 

Jaiina, jajco przedrtawicieli w ierzy J e ',  dc,dać .dc 
mających kuratorow i w yznacza się audiencję w 
Sądzić po-wiatowy-m w Dąbrowie na dzień 6 
sierpnia 1928 o 10 przedpołudniem sala Nr. 10 na 
którą się wzywa wymienionych wyżej posiada­
czy  wkładek Kasy Oszczędności miasta Dąbro­
wy. W ierzyciele w.innii wylegitym ować się na 
audiencji książeczkami, wkładko,wemi. N-fejawienie 
się wierzycieli; na au-dje-n-cji nie będzie stanowiło 
przeszkody przy zamianowaniu dla nich kurato­
ra. 6217

Sąd pio-włatowy.
Dąbrowa, dnia 0 ,-lipca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 21/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę 

powania ugodowego do; majątku Józefa Rotha 
-kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowy Stani­
sław  Jaworski sędzia Sąd,u okręgowego w Rze­
szowie. Zarządca ugodowy di. Józef Liw.o adw. 
w Rzeszowie. Audiencja do .zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro- Nr. 47 I. piętro dnia 
21 sierpnia 1928 o go-dz. 10 prze-uipołudn. Czaso­
kres -do zgłoszenia wierzyteln-oiści do 15 sierpnia 
1928. 6218 

S.ąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dniia 7 lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 32/27/18. Jan Kubicz urodzony 24 sier­

pnia 1883 w Chojniku powiat Tarnów syn Micha­
ła i M arianny jako żołnierz 98 pułku piechoty 
byłej armj.i austriackiej podczas wojny św iatow ej 
dostał się do niewoli serbskiej z k-ońcem 1914 
i tamże bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o; udzielenie Sądowi lub kuratorow i droiwi Fia- 
schenowii, adwokatowi w Tarnowie wiadomości-
0 zaginionym zaś zaginionego w zyw a się, aby, 
uwiadomił Sąd o  swem życiu do 1 lutego 1929. 
Pb upływie tego czasu Sąd na ponowne żądanie 
-orzeknie o prośbie o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 13 czerw ca 1928 r. 62-14
T. 2/28. Edykt. W asyl Smahytel syn Teodora

1 Anny urodź. 12 lutego 187y w W otoszczyżnie 
i tam zamieszkały powołany 1914 do wojska 
austriackiego i w  tymże roku pod Stryjem za­
ginął. W; uraża s-ię -postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, a małżeństw-o przezeń zaiwarte za 
rozwiązane. Ogłasza się -wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w ga- 
zaoie udzielono Sądowi lub adw. Drowi Ober- 
lander-ow.i w Brzeżanach wiadomości o zaginio-

! nym a jegg się w zyw a aby dał znać o sobie. 6.213 
Sąd okręgowy.

Brzeżany, 4 kwietnia 1928.
T. IV. 48/28/7. iWo-jciech -Rysiew.iez urodzony  

3 marc-a 1875 w Tarnowie nieślubny syn Agnie­
szki jako żołnierz przy  32 pułku pospolitego ru­
szenia zaginął w ro-ku 1915 podczas wojny św ia­
towej na. froncie. W zywa SJę każdego o udziele­
nie Sąd-owi lub kurat-o-rowi drowi Fischlerowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zaginio­
nym zaś zaginionego w zyw a się aby uwiadomił 
Sąd o swem życiu do dnia 1 lutego 1929. P o  u- 
pływie tego czasu Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie o prośbie o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 13 czerwca 1928. 6216^

Ogłoszenia prywatne.
U staw y i Rozporządzenia odno­
szące się do RUCHU SAM O ­

CH O DO W EGO  w  Polsce
zebrał i objaśnieniami zaopatrzył

inż. Em il Bretro
D yrek tor **obót publicznych

do nabycia
w Książnicy-A tlas S. A. Lwów, Czarniec­
kiego 12, — W arszawa, Nowy Świat 59 

i we w szystkich księgarniach.
■ i .i   —  —    -

N A JL E P S Z E  RZĄD G W O UPOWAŻNIONE-

^ J U S Y  K I E R O W C Ó W
!! S A M O C H O D O W Y C H  *!
J. HAITLINGEHA, Lwó«v, K opern ika  I. 16
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — C ałość 165 z ł. n a  raty*

EKPRESS
'T C J

^  V 
r J o n z / r t i

W, SAM WYBORNIE
. .... P C R ^~ Z /S Z ......

/ ■'mm w 1 mi n u t y
S f t ó k t J / e W M z  W L O S K IC M  ( K i r » w « r o w

dŁ &  O  lV O C C > v r c «

^ £ X P . ? £ S S
C&rrtRAŁJYA f*srx»^r*A -.TOW ARZyS ń vO
•  T Y T A N Y  -  IWQn>. O L.R Zez/y/C H A  6.

„ F 3 5 F 0 I T

F A B R Y K A  N AW O ZÓ W  SZTUCZNYCH  
l ^ w ó w
BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-69.

SUPERhOSFATY: kostne i fosforowó-azotowe, M ineralne
i amonjakalne.

REFORMFOSFATY : kostne i mineralne od 18 do 26°/0 P2 0 5 !!! 
TOMASYNY: „C olum eta11 — „Gwiazda" i inne krajowe i zagr. 
S O L E  potasow e i KAINIT — AZOTNIAK — SALETRA 

(Chorzowska amonowa).
SALETRA chilijska — SIARCZAN amonowy. Wapno nawo­

zowe palone i mielone (97°/0 CaO) — W apno budow lane. 
FOSFORYTY palone i mielone (CaO i rozp. P a 0 6).

D o sta w a  w a g o n o w o  i d e ta liczn ie  po cen ach fabr. i na n a jd o g o d n . w a ru n k a c h  kred yt.

Fab ryk a Konserw  Zygm unta Ruckera S. A . w e Lw ow ie.
A k ty w a .

Kasa
D łu ż n ic y .............................
Fabrykaty i surowce .
Jdzialy  ................. ....
Nieruchomości . . . . 
Ruchomości i maszyny 
Przenieś, strat 1925/26

Straty.
Administracja . , 
Płace . . . . .  
Opłaty skarbowe 
Odsetki . . . .  
Dubiosa . , . , 

Zysk . .

Bilans za rok 1927. P asyw a-
57.383-79 Kapitał akcyjny  ...........................   335.000-—

. 1,049.788-57 Fundusz rezerwowy.............................. 256.412-07
814.038-41 Fundusz am ortyzacyjny ............  192.409-92

11.900-- Wierzyciele..................................................  3,310.600 02
. 1,188.405-02 Zysk    27.656- 7

719.074-54
. 106.616-79 ___________

4,122.078-17

Z yski.
.....................  703-165” 0?
................... 1.392-76

4,122.078-18

Straty i zyski za rok 1927.
87 .615-36 Sprzedaż fabrykatów 

131.034-60 Różnice kursowe . . 
202.398-49 
253.348-24 

2.504-9"
27.656-17

704.557-84 704.557-84

jJTrukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona rsczałiejS'


